
Odpowiadając na apel młodzieży 
tiiily „Kościuszko“

Brygada m łodzieżo im  
huty „A n d rze j“ 

przyśpiesza produkcję 
dla N o ire j Huty, zwiększając 

wydajność pracy o 5 proc. 
i wzy wa robotn ików  huty „Zgoda“ 
do podejm owania zobowiązań

W dalszym ciągu napływają do naszej redakcji mel­
dunki o podejmowaniu zobowiązań przyśpieszenia i po­
lepszenia produkcji, przeznaczonej dla Nowej Huty. 
14-tym z kolei zakładem pracy, który przystąpił do tego 
współzawodnictwa jest huta „Andrzej“. Podejmując zobo­
wiązania, robotnicy huty „Andrzej“ wezwali załogę huty 
„Zgoda“, aby przyśpieszyła i ulepszyła produkcję dla 
Nowej Huty.

Na osta tn im  zebraniu 
Z M P  w  hucie „A n d rz e j“  
towarzysze pracujący przy 
w yko nyw a n iu  zamówień 
dla N ow ej H u ty  postano­
w i l i  w łączyć się do akc ji 
łańcuszkowej — usp raw nie­
nia  i  podniesienia jakości 
p ro du kc ji dla nowopow sta­
jącego m iasta i hu ty . Z 
p ro jektem  ty m  w ys tąp ił w y  
b itn y  p rzodow nik, b ryga ­
dzista brygady m łodzieżo­
w e j, ak tyw is ta  ZM P, tow . 
Teodor Danisz. Danisz w 
im ien iu  sw o je j b rygady zo­
bow iązał się zw iększyć w y ­
dajność pracy o 5 proc. oraz 
wezwał do współzawodnic­
tw a długofalowego m ło ­
dzież innych  w ydzia łów .

W odpowiedzi na apel — 
w y b itn i przodow nicy pracy

I H

Teodor Danisz

Jan M ateja

Paweł Paluch, Jan Mateja, 
Jerzy M ateja i Jan K aj 
pod ję li zobowiązania in d y ­
w idua lne  podniesienia w y ­
dajności pracy przy frezo­
w an iu  rów nież o 5 proc.

M łodzież h u ty  „A n d rz e j“ 
postanow iła także w  lu tym  
br. w ysłać swoje najlepsze 
zespoły św ie tlicow e ze spe­
c ja lnym  program em  do 
Nowej H u ty , zapoczątkowu 
jąc w ten sposób wymianę 
kulturalno - oświatową po­
między zakładami pracy, 
produkującymi artykuły dla 
Nowej Huty i Nową Hutą.

Na zakończenie zebrania, 
młodzież huty „Andrzej" 
wezwała załogę huty „Zgo­
da“, aby przyśpieszyła i po­
lepszyła produkcję dla No­
w ej Huty. (Wac.)

Chłopi z gromady Pozdziacz 
zwyciężają we współzawodnictwie:

w 2 8 9  proc. wykonali
grudniowy plan sprzedaży zboża

W spółzawodnictwo w  przed 
te rm in ow e j i ponadplanowej 
sprzedaży zboża obejm uje co­
raz w ięcej grom ad. W g ru d ­
n iu  ub. r  w  ca łym  k ra ju  
współzawodniczyło ju ż  prze­
szło 14.000 gromad.
G ł K om is ja  W spółzawodnic­

tw a  Pracy w R o ln ic tw ie  przy 
ZG  ZSCh ustanow iła  nagrody 
ogólnokra jow e, w o jew ódzkie  o - 
raz pow ia tow e w  postaci apara­
tów radiowych, bibliotek, urzą­
dzeń świetlicowych, sprzętu 
sportowego itp.

Jedną z dwóch pierwszych na­
gród ogó lnokra jow ych  za n a j­

lepsze w yniki w  grudniu ub. r. 
postanowiono przyznać miesz­
kańcom gromady Pozdziacz 
pow. Przemyśl, woj. rzeszow­
skiego. Wykonali oni grudniowy 
plan sprzedaży zboża w  289 proc. 
Równorzędną nagrodę przyzna­
no chłopom  ze wsi Czechnów 
pow. Góra Śląska, woj. wroc­
ławskiego, którzy gromadzki 
plan przekroczyli o 46 proc.

D w ie drugie nagrody ogólno­
kra jow e  o trzym a ją  ch łop i z g ro ­
mady Karpiny, pow. Kwidzyń, 
w o j. gdańskiego oraz z grom ady 
Głodowo, pow. Miastko, woj. 
koszalińskiego.

Masy pracujące świata
potępiają atak imperialistów

na ŚFZZ
*  P rezyd ium  CRZZ Czecho­

słowacji w  im ie n iu  3 m ilion ów  
zw iązkow ców  w yda ło  odezwę 
do mas pracujących całego 
św iata. Odezwa potępia dekret 
rządu francuskiego, w ym ie rzo ­
n y  przeciw ko SFZZ i określa go 
jako kolejny atak imperialis­
tów na tę organizację, która 
walczy w obronie pokoju oraz 
praw  i swobód demokratycz­
nych wszystkich ludzi pracy.

*  P rzedstaw ic ie l rządu fra n ­
cuskiego w  F in la n d ii o trz y m u ­
je  stale dz ies ią tk i lis tó w  od o r ­

ganizacji dem okratycznych te ­
go k ra ju , k tó re  w yraża ją  swe 
oburzenie z powodu prześlado­
w ania m iędzynarodow ych o r­
ganizacji dem okra tycznych we 
F ranc ji. L is ty  tak ie  przesła ły 
m. in . związki zaw. stolarzy i 
elektryków w Helsinkach.

*  K ie ro w n ic tw o  Wolnych 
Niemieckich Zw. Zaw. w  depe­
szy do^ sekre ta ria tu  O NZ w y ­
raża oburzenie mas p ra cu ją ­
cych NRD z powodu te r ro ry ­
stycznego dekre tu  rządu fra n ­
cuskiego, godzącego w ŚFZZ.
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¡Zaciąg Pokoju trw a —  
Przegląd prasy —  czy_- 
ta j str. 2.

| Str. 3 —  K rytyka  „Sztan 
daru Młodych“ po­
mogła nam w  pracy.

Na str. 4 —  Francuski 
Trybunał Wojskowy 
uniewinnił Jacques 
Friedlanda —  parys­
kiego korespondenta 
„Sztandaru Miodych“.
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łodzież odpomiada: NIE!
^ - Eisenhoiuerom i Mac Arthurom

W ciągu ostatn ich k ilk u  m ic  sięcy w ydarzen ia  po lityczne na stępują z oszałam iającą szyb - 
kością. Spieszy się tym , k tó ry m  g ru n t p a li się pod nogam i: A m eryka no m  biorącym  w  skórę na 
K ore i, zbankru tow anym  soe ja li storn w sze lk ie j maści, k rw aw em  u opraw cy „m a rsza łkow i“  T ito .

Głos Am eryki z Waszyngtonu, 
M adrytu, Monaco i Belgradu na 
woluje do „świętej wojny“ prze 
ciw ZSRR, krajom demokracji 
ludowej i Republice Chińskiej.

Młodzieży opadają łuski z o- 
czu. Ta je j część, k tó ra  do tych­
czas w ie rzy ła  zakłam anej p ro ­
pagandzie, w id z i teraz ja k  Eisdn 
hower m on tu je  arm ię  a tlan tycką  
w  Europie, M ac A r th u r  — ja ­
pońską na D a lek im  Wschodzie, 
w idz i bezprawne i bezpodstaw­
ne w ysied len ie  Ś w ia tow ych Fe 
de rac ji zw iązków  zawodowych, 
kob ie t i m łodzieży z F ra n c ji, fa - 
szyzację życia codziennego w  A - 
m erycc i Europie Zachodniej.

D latego też rośnie i potężnieje 
szeroki front młodzieży przeciw  
ko wojnie, przeciwko rem ilita - 
ryzacji Niemiec, przeciwko prze 
dłużeniu służby wojskowej —  
przeciwko amerykańskiemu im ­
perializmowi.

O to ostatn ie w iadom ości z 
fro n tu  w a lk i m łodzieży o pokó j:

Japom'a nic będzie
amerykańską bazą 

wojenną

Na n iedaw nym  posiedzeniu ja  
pońskiego F ro n tu  O jczyźniane­
go M łodzieży, w  k tó ry m  w z ię li 
udz ia ł przedstaw icie le  n iem a l 
wszystkich japońsk ich  organ i - 
zać ji m łodzieżowych oraz dele­
gaci m łodzieży ch ińsk ie j, korę  -  
ańskie j i  indonezy jsk ie j, został 
ogłoszony apel do m łodzieży, 
w zyw a jący ją  do wzmożenia 
w a lk i o pokój.

M im o  oporu praw icowego k ie  
row n ic tw a  Rada M łodzieżowa 
Japońskie j P a rt ii Socja listycznej 
p rzy ję ła  rezo lucję, w k tó re j m ło 
dzież wysuwa następujące żą -  
dania:

1. Zaprzestać zw a ln ian ia  z 
posad ze względów  po litycz  - 
nych.

2. Dać C entra lnem u Rządowi 
Ludow e j R e pu b lik i C h ińsk ie j na 
leżne m u m iejsce w  ONZ.

3. Powszechny pokój i rozbro­
jenie.

W  ankiecie przeprowadzonej 
w  Wyższej Szkole dla Dziewcząt 
w K iry u  przytłaczająca w ięk  - 
szość studentek w ypow iedzia ła  
się za zakazem bron i atom owej 
i przeciw ko budow ie baz wo -  
jenych w  porcie Yokosuka i  in ­
nych m iastach japońskich. S tu - 
de ń tk i żądają także zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
na podstaw ie d e k la ra c ji pocz - 
dam skie j i w yco fan ia oku pa cy j­
nych oddzia łów  am erykańskich 
z Japonii.

Przysięgamy wierność 
ich sprawie

S etk i m łodych A n g likó w , b y ­
łych  uczestników w o jn y  przeciw  
H itle ro w i, w stępu ją  do „K o m ite  
tu  by łych  kom batan tów  — o - 
brońców  po ko ju “ . Podczas po­
b y tu  E isenhowera w  Londynie , 
delegacja K om ite tu  udała się na 
G rób Nieznanego Żołn ierza i  zło 
żyła w ien iec przepasany wstę -  
gą, z następu jącym  napisem: 
„P am ięc i A n g lik ó w  i  Ang ie lek, 
k tó rzy  z łoży li swe życie w  o fie ­
rze, aby został pokonany fa - 
szyzm n iem ieck i i  aby n igdy nie 
odrodziła  się zaborcza arm ia n ie  
m iecka. Przysięgam y wierność 
ich spraw ie“ .

Młodzi kombatanci wysłali list 
do Eisenhowera, w  którym  pi­
szą: „Niech pan nie liczy na to, 
że Anglicy, uczestnicy drugiej 
wojny światowej, będą kroczyć 
w jednym szeregu z odwetową 
arm ią niemiecką“.

W  Szkocji liczna delegacja 
m łodzieży robotn icze j i  s tuden­
ck ie j udała się do sekretarza 
stanu Hectora M ac N e il, aby za 
protestować p rzeciw ko uzbro je­
n iu  N iem iec i d w u le tn ie j służbie 
w o jskow e j. D z ięk i a k c ji ludnoś­
ci i  m łodzieży trze j deputowani 
szkoccy w ypow iedz ie li się prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Niemiec.

Hlłodzież Finlandii 
potępia propagandę 

wojenną
Na dorocznym  posiedzeniu Ra 

dy L ig i Dem okratycznej M ło  - 
dzieży F in la n d ii w ypow iedzia ła  
się ona za na tychm iastow ym  
w ycofaniem  obcych w o jsk  z K o ­
re i i  po ko jow ym  uregu low aniem  
k w e s tii koreańskie j oraz potę­
p iła  w  ostrych wyrazach propa­
gandę w o jenną w  rad io ,

O usunięcie 
propagandy wojennej 

z włoskiej prasy 
młodzieżowej

Ugo Pecchioli red ak to r na­
czelny dem okratycznego pisma 
m łodzieży w łosk ie j „P a ttu g lia “  
sk ie row a ł na łam ach swego pis­
ma lis t  o tw a rty  do p ro f. Carre- 
to, przewodniczącego „A k c ji M ło  
dzieży K a to lic k ie j i dyrek to ra  
ka to lick iego  pisma m łodzieżowe­
go „G io ve n tu “ , w  k tó ry m  p ro ­
ponu je usunięcie w sze lk ie j p ro ­
pagandy w o jenne j z prasy m ło ­
dzieżowej.

„U w ażam y, że obow iązkiem  re 
dak to rów  pism  m łodzieżowych 
jes t potępić tych, k tó rzy  propa­
gu ją  w  swoich a rtyku łach  niena 
w iść i waśń m iędzy narodam i, 
szczególnie w  epoce, gdy groźba 
nowej w o jn y  napełn ia wszyst­

k ich  lu dz i pragn ien iem  porozu­
m ienia się“  — pisze Ugo Pec­
ch io li. •

Prześladowanie
bojowników o pokój 

w t Columbii
W ładze rozw iąza ły  k lu b  spor­

to w y  „E rik s o n “  w  sto licy  Co - 
łu m b ii Bogocie, ponieważ człon­
kow ie  tego k lu b u  w ypow iedz ie li 
się p rzeciw ko w ysy ła n iu  m łodzie 
ży k o lu m b ijs k ie j na Koreę.

A k c ja  m łodzieży i  nacisk op i­
n i i  pub liczne j zm usiły  rząd do 
zw o ln ien ia  w ie lu  m łodych bo jow  
n ik ó w  o pokój, k tó rych  po lic ja  
bezprawnie p rze trzym u je  tygod 
n ia m i w  w ięzien iu . W śród zw o l­
n ionych zna jdu je  się Roberto 
C astillio , przyw ódca Dem okra - 
tyczne j M łodzieży K o lu m b ij - 
sk ie j.

Młodzież popularyzuje 
uchwały I I  Światowego

Kongresu Obrońców 
Pokoju

Na w ysp ie  Cypr z in ic ja ty w y  
K o m ite tu  O brońców  P oko ju , o r­
gan izacji kob ie t i  D em okra tycz­
ne j L ig i M łodzieży w  styczniu 
rozpoczęła się trzym iesięczna 
kam pania popu la ryzac ji uchw a ł 
I I  K ongresu O brońców  P oko ju  
w  W arszawie.

G łów ne hasła kam pan ii to : 
wzmożona w a lka  przeciw ko im ­
p e ria lizm o w i angie lskiem u i  w a l 
ka  p rzeciw  w yko rzys ta n iu  Cy -  
p ru  ja ko  bazy w o jenne j i  składu 
bom b atom owych.

Młodzież Belgii 
przeciwko

przedłużeniu służby 
wojskowej

W  B e lg ii coraz większego roz 
m achu nabiera akcja  m łodzieży 
i  organ izacji dem okratycznych

700 podręczników do końca br. szkolnego
zaoszczędzę uczennice 

i uczniowie z Raciborza
Kto następny podejmuje apel?

& T W f

-m -uż następnego dn ia  
B  po ukazan iu się na 

m B  lam ach „Sztandaru  
M łodych “  apelu u -  
czennic P aństw ow ej 

Szkoły O gólnokształcącej w  Bę­
dzin ie  — w spraw ie oszczędza­
nia  podręczników  — o trzym a­
liśm y  dw a te legram y z zobo­
w iązan iam i od uccennic i  ucz­
n iów  dwóch szkól w  Raciborzu  
w o j. opolskie. (Treść telegram u  
podajem y obol:).

Następny te legram  tego sa­
mego dn ia p rzys ła li nam  ucz­
n iow ie  Państwowego G im na­
z jum  Przem yślu C ukrow n icze­
go w  Raciborzu. Piszą on i: 

„Odpowiadając na apel kole­
żanek ze Szkoły Ogólnokształ­
cącej w Będzinie, postanawia­
my natychmiast przystąpić do 
akcji oszczędzania podręczni­
ków i do końca br. szkolnego 
zaoszczędzić 300 podręczników, 
które przekażemy naszym 
młodszym kolegom.“
ZA SAM O RZĄD U C ZN IO W S K I 

Mieczysław Zarzeka 
ZA Z A R ZĄ D  SZKO LN Y ZM P  

Józef Gogolin
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* szybko, z dn ia  na dzień — 1
Uczniow ie i  uczennice dwóch  

szkól to Raciborzu zaoszczędzą 
700 podręczników . 700 naszych 
koleżanek i  kolegów w  p rz y ­
szłym  ro ku  z dum ą będzie się 
mogło uczyć z książki, k tó rą  
tro s k liw ą  opieką, w ie lką  sta­
rannością otaczali s ta rs i ko le­
dzy w  zeszłym roku.

C y fra  zaoszczędzonych pod­
ręczn ików  pow inna rosnąć

10.000. .. 100.000... l  więcej...
1.000. 000 i  w ięcej... 10.000.000 
zaoszczędzonych podręczników. 
Takie i  jeszcze w iększe zadanie 
po w in ny  postaw ić przed sobą 
zetempowskie i  harcerskie o r ­
ganizacje w  szkołach. W rezo­
lucjach p rzekroczyliśm y liczbę 
1.000 zaoszczędzonych podręcz­
n ików . K to  następny, k to  m il io ­
now y, k to  dziesięciom ilionowy?

Umowa
handlowa NRD 
i Niemiec Zach.

M iędzy N R D a N iem cam i
Zach. zaw arte zostało tym cza­

sowe porozum ienie handlowe, 
przew idu jące w ym ianę  tow a ro ­
wą na sumę 340 m ilio n ó w  m a­
rek.

Na podstaw ie tego porozu­
m ien ia  N iem cy Zach. dostar­
czać będą N R D maszyn, żela­
za, s ta li, węgla kamiennego, k o ­
ksu, narzędzi precyzy jnych, 
ch e m ika lii itd . w zam ian za 
maszyny, m ine ra ły , sm ary, p rzy  
bo ry  e lektrotechniczne, narzę­
dzia optyczne, chem ika lia , to­
w a ry  w łók ienn icze  itd .

Rokowania w  spraw ie  zaw ar­
cia uk ładu  handlowego na r. 
1951 zaproponowanego przez 
rząd NRD będą kontynuow ane

przeciw ko rozszerzonemu pobo­
ro w i re k ru ta  i 18-miesięcznej 
służbie w o jskow ej.

P ow sta ł „K o m ite t Porozum ie­
w aw czy“  do w a lk i przeciwko 
m ilita ry z a c ji, w  skład którego 
weszły organizacje m łodzieżo - 
we i  sekcje m łodzieżowe zw iąz­
ków  zawodowych. K o m ite t w y ­
da ł apel do m łodzieży be lg ij - 
sk ie j, w  k tó ry m  oświadcza: 
„M łodzież pracująca przeciwna 
jest przedłużen iu służby w o jsko 
w e j, ponieważ opowiada się ona 
przeciw  w o jn ie  i p rzeciw  obn i­
żeniu stopy życiowej. A kc ja  i 
jedność m łodzieży obrócą w  n i­
wecz p lany przedłużenia służby 
w o jskow e j“ . K o m ite t ma ju ż  swo 
je  oddzia ły  we wszystk ich w ięk 
szych m iastach be lg ijsk ich  i  za­
pow iedzia ł w ydaw anie  b iu le ty ­
nu, k tó ry  ma być rozdaw any w 
fab rykach  i  szkołach.

M. L.

akademickie
A k

MISTRZOSTWA
/ U  ŚWIATA

( T o IA  NJA~-~KUM U N l A~Ą

Zawodnicy 
p o ls c y  

i  r a d z ie c c y

w y g r y w a ją
wszystkie

konkurencje
dn ia

W ielk:m sukcesem dla zawo­
dników i zawodniczek polskich 
zakończyły sic poniedziałkowe 
rozgrywki.

W dniu tym Dziedzic i Gro­
cholska w ygrywają bieg zjazdo 
wy, zdobywając złote medale I 
tytuły akademickich mistrzów  
świata w  tej konkurencji.

Tytu ły wicemistrzów i srebr­
ne medale zdobyli Roj i K o­
walska.

Czas Dziedzica — 1:52,5, Gro­
cholskiej — 2:14,0.

W  pierwszej dziesiątce męż­
czyzn znalazło się 4 Polaków, 
w pierwszej piątce kobiet — 4 
Polki.

W  jeździe szybkiej na łyż­
wach zawodnicy i zawodniczki 
radzieckie, których startowało 
po 7 w konkurencji kobiet 
i mężczyzn, zajęli we wszy­
stkich biegach pierwsze 7 
miejsc, osiągając, mimo niezbyt 
dobrego lodu, wysokie w y n ik i

Zaw odn icy  -  studenci z w ie lu  k ra jó w  p rz y b y li do Poiany cze­
ka ją  na o tw arc ie  I X  A kadem ick ich  Z im ow ych  M is trzos tw

Św iata. ro to  a r

Mimo fali protestów z całego świata
stracono w USA 7 Murzynów z Martinsville

-  niewinne ofiary nienawiści rasowej

D elegacja  m łodzieży robotniczej ZM P  
w yjechała  do ZSRR

D n ia  2 bm. na zaproszenie A n tyfaszystow skiego K o m ite tu  M łodz ieży R adzieckie j w y jecha ła  do 
Z w ią zku  Radzieckiego 23-osobowa delegacja m łodzieży rob o tn icze j i a k ty w u  ZMP.

Foto AB

Odpowiedź min. Czuu En-lai
ii a „zaproszenie66 

Komisji Politycznej Oi\Z
M in is te r spr. zagr. C h ińsk ie j 

R e pu b lik i Ludo w e j — Czou En- 
lai u d z ie lił odpow iedzi na depe­
szę przew. K o m is ji P o lityczne j 
O NZ, zaw iera jącą zaw iadom ie­
nie, że 2 bm. odbyło się posie­
dzenie K o m is ji, poświęcone roz­
pa trzen iu  ska rg i na agresję a- 
m erykańską p rzec iw ko  Chinom  
i  że debata w  te j k w e s tii kon ­
tynuow ana będzie 6 bm.

W  odpow iedzi swej m in. Czou 
E n -la i ośw iadczył, w zw iązku z 
zaproszeniem delegata Ch in Lu  
dowych do udzia łu  w  dyskusji, 
że p rzedstaw ic ie l Ch in Lu do ­
w ych  został w ysłany na zapro­
szenie K o m is ji P o lityczne j w  l i ­
stopadzie ub. r. w  celu uczestni­
czenia w  dyskus ji nad skargą 
na agresję am erykańską prze­

ciwko Chinom. Jednakże Kom i­
sja pod presją USA odroczyła 
dyskusję, a delegat Chin Wu 
Hsiu-czuan nie m iał możności 

przemawiania. Obecnie zaś dy­
skusja została wznowiona bez 
uprzedzenia rządu Chin Ludo­
wych, który nic mógł wysłać 

swego przedstawiciela.

W  zakończeniu min. Czou En- 

lai zawiadamia, że pozostawio­

ny przez W u Hsiu-czuana w  se­
kretariacie O NZ tekst przemó- 
mienia oraz niniejsza depesza 

winny być odczytane na posie­

dzeniu Kom isji Politycznej 6.II. 

1951 r. Oba dokumenty winny 

być przedrukowane przez sekre­

tariat O NZ i rozdane jako ofi­

cjalne dokumenty.

Z Richmond (stan W irg in ia )
| nadeszła wiadomość, że w po­
n iedzia łek rano straceni zosta li 
na krześle e lek trycznym  3 pozo­
sta li skazańcy m urzyńscy z 
M a rtin s v ille . T ak więc pozosta­
ły  bezskuteczne wszystkie sta­
ran ia  obrońców skazanych i  
wszystk ie pro testy m iędzynaro­
dowej o p in ii pub liczne j. M iaro ­
dajne czynniki amerykańskie z 
Trumanem na czele nie cofnęły 
się przed doprowadzeniem swej 
zbrodni do końca.

W  osta tn ie j c h w ili odbyw a­
ły się w  licznych m iastach

USA dem onstracje p ro testacy j­
ne, podczas k tó rych  domagano 
się odw ołan ia egzekucji 3 pozo- 
stałyfch M urzynów . T łu m  de­
m onstrantów  zebrał się m. in. 
przed Białym Domem w W a­
szyngtonie. W śród n ich zna jdo­
wała się żona jednego ze skaza­
nych, który miał umrzeć w po­
niedziałek. Przybyła ona do 
Waszyngtonu wraz z trojgiem  
dzieci. Jej prośby o audiencję 
u T rum ana zostały odrzucone. 
M an ifes tac je  pro testacyjne od­
b y ły  się rów n ież w  Richmond, 
w  Nowym Jorku, w Los Ange-

los, w  Chicago i w  innych m ia­
stach.

*
Liczne organizacje francu­

skie dały wyraz głębokiemu o - 
burzeniu francuskiej opinii pu­
blicznej wobec zbrodniczych po­
czynań amerykańskiego „w y­
miaru sprawiedliwości“. Pow­
szechna konfederacja pracy 
(CGT) przesłała do Trum ana te ­
legram protestacyjny. Z w ią ­
zek Republikańskiej Młodzieży 
Francuskiej ogłosił odezwę, w  
której napiętnował ostro ra ­
sizm amerykański i wezwał ca­
łą młodzież we Francji do e - 
nergicznej akcji protestacyjnej.

Przed SS-owcami

winnymi śmierci milionów ludzi
Amerykanie otwierają bramy więzień

Władze amerykańskie w ramach swej akcji rem ilitaryzacji 
i rchitlcryzacji Niemiec Zach. zwalniają masowo z więzień 
zbrodniarzy wojennych. Wśród ok. 100 ludobójców hitlerow ­
skich, ułaskawionych przez ame rykańskiego wysokiego komisa­
rza Mac CIyo‘a .znajduje się 14 wysokich dygnitarzy SS, którzy 
brali udział w organizowaniu obozów koncentracyjnych i k ie ­
rowali nimi.
Mac Cloy ułaskawił F. E iren- 

schmalza, który nakazał budowę 
krematoriów w Dachau, Buchen 
waldzie, Oświęcimiu i innych obo 
zach śmierci. Opracował on pla­
ny komór gazowych, gdzie zna­
lazły śmierć m iliony ludzi. Do­
robił się on kolosalnego m ająt­
ku na złotych zębach, w yłam y­
wanych więźniom obozów kon­
centracyjnych.

Ułaskawiony został G. Loer-

ner, który organizował akcje 
mordowania więźniów w  obo­
zach śmierci.

Na wolność wypuszczeni zosta 
li: . Tschentacher, H. Loerner, 
H. Hochberg, którzy kierowali 
deportowaniem i akcją niszcze­
nia ludności cywilnej ze wschód 
niej i płd. -  wsch. Europy. O fia ­
rą ich padły miliony ludzi.

Ułaskawiony przez Mac Cloy‘a 
H. Fanzlau kierował masowymi

m ordam i, dokonanym i w  obo­
zach śm ierci. Z w o ln io ny  został 
H. Pook, k tó ry  za jm ow a ł się 
m ordowaniem  chorych w ięź­
n iów . K ie ro w a ł on rów n ież k o ­
szmarną akcją  w y łam yw a n ia  z ło  
tych zębów i p lom b w ięźniom . 
Na wolność wyszedł też A. 
F rank, k tó rem u podlegało 185 
obozów koncen tracy jnych .

Ułaskawiony obecnie K . Som- 
mer, kierował mordowaniem lu ­
dzi przy użyciu gazów w  obozie 
w  Oświęcimiu.

Zwolnienie zbrodniarzy z SS 
oraz innych przestępców wojen­
nych wywołało głębokie oburzę 
n'e w  kołach demokratycznych 
Niemiec,
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2  SZTANDAR MŁODYCH

l  DYSKUSJI NA KRAJOWEJ NARADZIE AKTYWU WIEJSKIEGO ZMP

Bez

dobrej

szkolenia politycznego 
nie może być 

pracy kola ZMP na wsi
K ra jo w a  Narada A k ty w u  W ie jsk iego J 

Z M P  postaw iła  przed zetem powcam i j 
na w s i w ie le  nowych, tru d n ych  za- i 
dań. Zadania te  —  to  prowadzenie j 
szerokie j p racy w y ja śn ia ją ce j chłopom  ! 
cel i  znaczenie zarządzeń w ładzy  lu do - | 

w e j, w a lk a  z w yzyskiem , b iu ro k ra tyzm em  i j 
w sze lk im i n ieporządkam i na te ren ie  gm in  i  g ro - i

Zadania te mogą w ykonać ty lk o  taey zetem - 
powcy, k tó rzy  posiadają duże w yrob ien ie  p o li­
tyczne i  dokładną znajom ość po litycznych , go­
spodarczych i  o rgan izacy jnych  zagadnień. W ie lu  
a k tyw is tó w , zab iera jących głos w  dyskus ji, dzie­
l i ło  się sw o im i dośw iadczeniam i i  trudnośc iam i 
w  p racy szkolen iow ej. F ragm enty  dwóch w ys tą ­
p ień w  d ysku s ji na tem at szkolenia politycznego 
w  ko łach Z M P  na w s i zamieszczamy poniżej.

Szkoleni« trzeba opierać  
na propagandystach z kó ł

Do te j po ry  na te ren ie  naszego po w ia tu  na za­
planowane 52 zespoły szkoleniowe pracu je  
t 5 3 n 4 l .

W y n ika  to  stąd, że po pe łn iliśm y  b łęd y  p rzy  t y ­
pow an iu  propagandystów . N ie  b ra liśm y  do p ra ­
cy  szkolen iow ej m łodych  a k tyw n ych  chłopów , 
k tó rz y  obcując na codzień z m łodzieżą sw o je j 
w s i m o g lib y  ją  le p ie j w ychow yw ać. N a tom iast 
propagandyści p rzys łan i z p o w ia tu  często n ie  u - 
m ie łl t ra f ić  do m łodzieży i  zdobyć je j zaufania. 
D latego praca szkoleniowa ku la ła .

W  pracy szkolen iow ej s ta ram y się znajdować 
coraz lepsze, ba rdz ie j a trakcy jne  fo rm y.

G dy p ro w a dz iliśm y  w y k ła d y  o P lan ie  6 -le t- 
n lm , m łodzież słabo dysku tow a ła . W tedy posta­
ra liś m y  się uzyskać z G m inne j Rady Narodowej 
w iadom ości o tym , co w  ram ach P lanu  6 -le tn ie - 
go będzie budowane na te ren ie  te j gm iny. O ka­

zało się, że w  ten  sposób w zb ud z iliśm y  wśród 
m łodzieży zainteresowanie P lanem  6 -le tn im . 
G dy m łodzież dow iedzia ła  się, co w  okresie P la ­
nu zm ieni się w  je j grom adzie — rozpoczęła ży­
wą, dyskusję.

S T A N IS Ł A W  M A R G U L A
Przewodniczący Zarządu Pow ia tow ego Z M P

w  K ie lcach

Szkolenie polityczne — 

w każdym  kole ZMP
Praca Z M P  na te ren ie  g m in y  P rzyw id z  staje 

się coraz lepsza. W brew  know an iom  ku łakó w , 
k tó rz y  p ró b o w a li dezorganizować m łode ko ła  
Z M P -ow sk ie , p rzeprow adzam y szkolenie p o li­
tyczne w  każdym  ko le  ZM P.

K ażdy  członek Zarządu G m innego ZM P, celem 
lepszego uśw iadom ienia cz łonków  kó ł, odpow ie­
dz ia ln y  b y ł za Ich  p rzygotow anie  ja ko  op iekun 
koła.

Trzeba przysnąć, że n ie  w szystk ie  ko ła  ZM P  
zdolne są od razu p row adzić szkolenie samo­
dzie ln ie . D la tego trzeba je  często odwiedzać. 
N a jle p ie j p row adz i pracę szkolen iow ą przew od­
nicząca ko ła  Z M P  w  Jod łow nie , ko l. Genowefa 
Sychtówna. D z ięk i w ie lk ie m u  zapa łow i do p ra ­
cy o rgan izacy jne j— dobrze szkoli ona i  p row adzi 
swoje koło.

Pracę szkolen iow ą przeprow adzam y po to, a - 
byśm y prędzej I  skutecznie j t im ie li zm ienić — 
i  to  szybko —  zacofaną gospodarkę in d yw id u a ln ą  
w  naszych grom adach. M us im y  um ieć ta k  u - 
św iadom ić chłopów , aby zrozum ie li on i wyższość 
gospodarki zespołowej i  w s tą p ili do spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j.

T A D E U S Z  A N D R Y C H O W IC Z  
Przewodniczący Zarządu G m innego Z M P

w  P rzyw idzu , pow. Gdańsk

Odrodzona armia zach. —niemiecka.

PRZEG LĄD P R A S Y

ZACIĄG
POKOJU

TRWA

W „G łos ie  R o bo tn i­
czym “  w  N r  32 z 
dn ia  2 lu tego 1951 r. 
zna jd u je m y a r ty k u ł 
tow . A leksandra  N a­

sielskiego, p. n. „Zaciąg Po­
k o ju  t rw a “ , w  k tó ry m  au to r 
podkreśla, że dz ięk i Zaciągo­
w i P oko ju  organ izacja  łódzka 
w zrosła  o 2.000 członków . Jest 
to  bezw ątp ien ia  dorobek po­
ważny. M im o  to, n ie  w szy­
s tk ie  jeszcze dotąd Zarządy 
Zakładow e Z M P  w  Ło dz i do­
ce n iły  o lb rzym ie  znaczenie,

GŁOS ROBOTNICZY
ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

P rz e d  z ja zd e m  
młodych p isarzy

k ó ł

Rok  1950 p rzyn iós ł 
po lsk ie j lite ra tu rz e  
w ie le  poważnych 
zm ian. Szereg no ­
w ych  opow iadań, 
w ie rszy, książek zo­

s ta ło  napisanych przez no­
w ych , m ło dych  pisarzy. Przed 
Z w ią zk iem  M łodzieży P o lsk ie j 
1 Z w ią zk iem  l i te r a tó w  w y ło ­
n i !  się w ie lk i i  odpow iedz ia lny  
p ro b lem : prob lem  op iek i nad 
m łodą  kad rą  lite racką .

Jak  p isa liśm y ju ż  w  a r ty k u ­
le  p t. „O  prący k ó ł i  k lu b ó w  
H terąekieb“  (dn. 5 paźdz iern i­
ka  ub. r . )  je dn ym  z podstawo­
w y c h  zagadnień je s t zape­
w n ien ie  trw a łego, n iep rze rw a­
nego p rz y p ły w u  m łodzieży ro ­
bo tn icze j i  ch łopsk ie j do l i te ­
ra tu ry . N o w i ludz ie  zw iązan i 
z  życiem , w y ro ś li w  tw a rd e j 
k la sow e j walce, wnoszą do l i ­
te ra tu ry  now e prob lem y na ­
szych czasów, no w y s ty l p ra ­
cy, now e zagadnienia. A b y  
m óc zapewnić d o p ływ  now ych 
k a d r do lite ra tu ry , trzeba w  
na le ży ty  sposób otoczyć op ie­
ką i  sprężyście pokierow ać pra 
eą k ó ł m łodych  pisarzy, is t ­
n ie ją cych  w  te rn ie . W  obecnej 
c h w ili ko ła  m łodych  czynne 
są p rzy  oddziałach Z L P  w

W arszaw ie, Łodzi, W roc ław iu ,
Poznaniu, L u b lin ie , K ra k o w ie  
i  K atow icach. Poza ty m  — 
ja k  nam  w iadom o— is tn ie ją  ko 
ła m łodych  p isarzy rów n ież  w  
Częstochowie, w  Zam ościu I 
innych  m n ie jszych m iastecz­
kach. N a jczynn ie jsze są ko ła  
warszawskie i  k rakow sk ie .

Nasze podstawowe zadanie 
polega obecnie na tym , aby 
w szystk ie  is tn ie jące  ko ła  w łą ­
czyć do sieci organ izacy jne j 
Z w ią zku  L ite ra tó w  Polskich , 
pow iązać je  z pracą Z M P  i  u -  
s ta lić  pew ien obow iązu jący 
w szystk ie  ko ła  p rog ram  p racy 
sam okszta łceniowej. Po w y ja ­
zdach p rzeds taw ic ie li „S ztan­
da ru  M ło d y c h " w  te ren  w  
te j spraw ie, po przeprowadze­
n iu  przez Zarząd G łów ny  
Z L P  oceny pracy k ó ł —  w ie ­
m y, ja k i je s t stan fa k tyczn y  1 
w  ja k i sposób należy zorgan i­
zować pracę na przyszłość.

Z ak tyw izo w a n ie  k ó ł m ło ­
dych pisarzy, pow iązan ie z p ra  
cą organ izacy jną  ZM P , w c iąg­
nięcie do k ó ł w iększe j ilośc i 
m łodych  ro b o tn ik ó w  i  ch ło­
pów, w prow adzen ie  s ta łe j i  sy 
stem atycznej p racy szkolen io­
w e j w ym aga zespołowego na­

radzenia się nad  powyższym i 
p ro b le m a m i Do tego dodać m u 
sim y, iż  przed k o ła m i p rzy  od­
dzia łach Z L P  stoi jeszcze 
poważne zadanie op ie k i nad 
k ó łk a m i lite ra c k im i w  szko­
łach  i  fab ryka ch . P rzy  obec­
nym  poziom ie pracy p o litycz ­
ne j i  o rgan izacy jne j ko ła  n ie  
będą w  stan ie w ykonać swoich 
zadań.

O to je s t powód, ydla którego 
postanow iono zorganizować w  
na jb liższych  m iesiącach zjazd 
k ó l m łodych p isarzy. Z jazd o- 
czyw iście n ie  ograniczy się do 
om ów ienia zagadnień organ i - 
zacyjnych, a le  w  poważny 
sposób p rzyczyn i się do pod - 
wyższenla Ideowego i  po litycz  
nego poziom u m łodych  li te ra ­
tów .

U tw o ry  ko legów  G aw orsk ie ­
go, M anda ljana , L itw in iu k a , 
K uśm ie rka , Możdżenia, H o łdy, 
prace ko l. K ijow sk ieg o , F la  -  
szena, Lam a —  świadczą, że 
szybko w zrasta kad ra  m łodych 
poetów, p ro za ików  i  k ry ty k ó w .

Z jazd  om ów i szeroko zagad 
n ien ia  współczesnej lite ra tu  -  
ry , zadania stojące przed m ło  
d y m i p isarzam i, oceni tw ó r  -

czość m łodych  pisarzy, a dzię­
k i ud z ia łow i p isarzy starszego 
pokolen ia  dopomoże m łodym  
deb iu tan tom  w  dalszym  dosko­
na len iu  ich rzem iosła.

P arodn iow e ob rady zjazdu, 
w  k tó rych  wezmą udz ia ł p isa­
rze średniego i  starszego po -  
ko len ia , spowodują w ytyczen ie  
m etod pracy kó ł, zarówno je ­
ś li chodzi o stronę o rgan i­
zacyjną ja k  i  sam okształcenio­
wą.

W ydan ie alm anachu, stano -  
w iącego przegląd prac m ło  -  
dych pisarzy, pozw o li całem u 
społeczeństwu zaznajom ić się z 
ich  dorobkiem .

Rola o rgan izac ji Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j w  te ren ie  
w  okresie przedzjazdow ym  
polega na ty m , aby um ocnić 
pracę kó ł, zapew nić w yde lego­
w an ie  na zjazd na jw a rtośc io w ­
szych lu dz i i  roztoczyć w  przy 
szlości przez re fe ra ty  k u ltu ra l­
no - ośw iatow e p rzy  Zarżą - 
dach w o jew ódzk ich  Z M P  stalą 
op iekę nad k lu b a m i. W tedy 
ty lk o  ko ła  m łodych p isarzy bę­
dą m og ły  w ykonać te zadania, 
k tó re  na k reś li im  zjazd.

G RZEG O RZ LA S O T A .

ja k ie  m a Zaciąg P oko ju  d la  
naszej o rgan izac ji. N ie  t ra k tu ­
ją  go ja k o  dźw ign i i  pom ocy 
w  re a liz a c ji u ch w a ł s ie rpn io ­
wego P lenum  R ady Naczelnej 
ZM P.

„N ie  doceniono Zaciągu Po­
k o ju  w  ZP W  im . W iosny L u ­
dów, gdzie osta tn io  do Z M P  
w s tąp iło  aż... 2 rob o tn ików . 
N ie le p ie j p rzedstaw ia się 
w zrost o rgan izac ji w  Z a k ła ­
dach „W ólczanka“ , gdzie Za­
rząd F abryczny n ie  docenia 
k ie row n icze j ro l i Z M P  wśród 
m łodzieży.“

W inę  za ta k i przebieg a k c ji 
Zaciągu P oko ju  ponoszą prze­
de w szys tk im  Zarządy D z ie l­
n icow e Z M P  —  podkreśla 
autor.

„N ie  w szystk ie  Zarządy 
D zie ln ie  —  czytam y w  a r ty ­
ku le  —  w ło ż y ły  dość w y s iłk u  
w  zapew nienie sprawnego 
przebiegu Zaciągu P oko ju . Ja ­
ko p rz y k ła d  może tu  służyć 
D zie ln ica  G órna, k tó ra  dotąd 
n ie  za tw ie rd z iła  w ie lu  de k la ­
ra c ji,  z łożonych jeszcze przed 
k i lk u  m iesiącam i, w śród n ich  
—  podp isanej 30 lis topada ub. 
ro ku  d e k la ra c ji k o l. S u liń - 
skiego z ZPW  im . Reym onta. 
P rezyd ium  tejże dz ie ln icy, za­
tw ie rdza jąc  W stępujących do 
Z M P  w  ram ach Zaciągu Po­
k o ju  zapom niało o konieczno­
ści przestrzegania s ta tu tu  o r ­
gan izac ji i  in s tru k c ji Zarządu 
G łów nego Z M P  z m arca ub. 
roku . Św iadczy o ty m  fa k t  
p rzy jm ow a n ia  i  za tw ie rdzan ia  
d e k la ra c ji z n iedostatecznym i 
re fe renc jam i, św iadczy za­
tw ie rdzen ie  23 now ow stępu- 
jąeych do Z M P  w  Zakładach 
im . Dzierżyńskiego, w  k tó ry c h  
Zarząd Fabryczny w y s ta w ił 
zb iorow ą re ferencję . F a k ty  te, 
świadczące o n iesłusznym  zro­
zum ien iu  Zaciągu P oko ju  ja ­
ko  masowego w e rb u n ku  do 
ZM P, mogą spowodować w ś li­
zgnięcie się w  szeregi o rg a n i­
zac ji e lem entów  obcych k la ­
sowo, w rog ich , k a r ie ro w i-  
czowskich, mogą osłabić czu j­
ność organ izacyjną . D latego 
też P rezyd ia  dz ie ln ic , za­
tw ie rd za ją c  now ow stępu ją - 
cych, w in n y  dok ładn ie  prze­
glądać ich  de k la rac je  ł  re fe ­
rencje , w in n y  zapoznawać się 
z ich  postawą po lityczną  i  m o­
ra ln ą “ .

A u to r  słusznie k ry ty k u je  
rów n ież tych  a k ty w is tó w  
łódzkich , k tó rz y  uzn a li Zaciąg 
P oko ju  ju ż  za zakończony z
c h w ilą  przeprowadzenia a k c ji 
sprawozdaw czej.

Jak 
walczą o

robotnicy huty „Pokój” 
zwiększenie ilości w ytopów

N iedaw no p racow n icy  sta­
lo w n i h u ty  „B a n ko w a “  w e­
zw a li załogi h u t po lsk ich  do 
w spó łzaw odn ic tw a m ię dzyh u t- 
niczego o podniesien ie w y ­
trzym a ło śc i sk lep ień pieców 
m artenow skich . N a w ezwanie 
h u ty  „B a n ko w a “  odpow iedzia­
ły  ju ż  załogi w ie lu  h u t  w  ca­
łe j Polsce — a jedną z p ie rw ­
szych, k tó ra  pod ję ła  w ezw a­
nie, b y ła  hu ta  „P o k ó j“  w  N o­
w y m  B ytom iu .

D z ię k i pod jęc iu  i  w p ro w a ­
dzeniu te j now e j fo rm y  w spó ł 
zaw odnictw a p racow n icy  sta­
lo w n i h u ty  „P o k ó j“  podn ieś li 
znacznie w ydajność swej p ra ­
cy. U sp raw n ien ia , k tó re  w p ro ­
w a d z ili, odpow iada jąc na w e ­
zwanie h u tn ik ó w  „B a n k o w e j“  
pozwolą zw iększyć zdolność 
w ytopow ą  pieców  m artenow ­
skich  średnio o 30 proc.

Na czym  polega ta  nowa 
fo rm a  w spółzaw odnictw a?

S klep ien ie  pieca m arten ow - 
skiego zbudowane je s t z cegły 
o g n io trw a łe j w  fo rm ie  lu k u . 
S klep ien ie  to  na skutek róż­
nych  przyczyn ulega stopnio­
wem u zniszczeniu, co pow o­
d u je  konieczność okresow ych 
tzw . średnich rem ontów , tzn. 
zm iany całego sklepienia. K o ­
nieczność średniego rem ontu  
pieca jest n ieun ikn iona , ale o- 
k res jego pracy p ro du kcy jn e j

m iędzy rem ontam i, tzw . kam ­
panię pieca, można znacznie 
przedłużyć. W łaśn ie do w a lk i 
o przedłużen ie kam p an ii p ie ­
ców stanęli rob o tn icy  h u ty  
„P o k ó j“ , pode jm u jąc w ezw a­
nie h u tn ik ó w  z „B a n k o w e j“ .

Na n iew yko rzys tan ie  pe łne j 
zdolności w y topow e j pieców 
m artenow skich  w  hucie  „P o ­
k ó j“  sk łada ły  się dotychczas 
ta k ie  na jw ażnie jsze p rzyczy­
n y  ja k :

1) N ieuw ażne obsług iw an ie  
wsadzarek (suw nic zw isa ją ­
cych, k tó re  ła d u ją  surow iec i  
z łom  do pieców) i  naruszanie 
sk lep ien ia  przez uderzanie w  
n ie  k o ry te m  w suw anym  do 
pieca.

2) N iedop ilnow an ie  prze* 
w y tap iaczy  odpow iedn ie j re ­
g u la c ji m ieszanki gazu w ie l­
kopiecowego z koksow niczym , 
służącej do opa lan ia  pieca. Do 
puszczanie za dużej ilośc i m ie 
szanki powodow ało na dm ie rny  
w zrost tem p e ra tu ry  i  ro z ta ­
p ian ie  się sk lep ien ia  c ie n k im i 
w a rs tw a m i (sklep ien ie  zaczy­
na ło  „p ła ka ć “ , ja k  m ów ią  h u t­
n icy).

3) N ieodpow iedn ia  gospo­
darka cennym  m ate ria łem  o- 
g n io trw a ły m  p rzy  budow ie  
sklepień. S klep ien ia  budu je  
się z m ieszanki gorszego i  lep -

Paiieł Poliwoda
Huta „Pokój“

szego ga tunku  m a te ria łu  o- 
gn io trw a łego . Dotychczas ro ­
bo tn icy  h u ty  „P o k ó j“  budo­
w a li sk lep ien ia  *  te j sam ej 
m ieszanki w  piecach wszyst­
k ic h  w ie lkośc i, co by ło  n iepo­
trzebne, gdyż piece m niejsze 
(o m n ie jszym  przedm uchu p ie ­
cowym ) n ie  w ym aga ły  ta k  do 
brego m a te ria łu . Zaoszczę­
dzony tu  w ysokow artośc iow y 
m a te ria ł można by ło  użyć do 
budow y sklep ień w  piecach o 
w iększym  przedm uchu i  p rze­
d łużyć ty m  sam ym  ich  ży w o t­
ność.

P ode jm ując now ą fo rm ę  
w spółzaw odnictw a, p racow n icy 
s ta low n i h u ty  „P o k ó j“  prze­
an a lizow a li na w spó lnym  ze­
b ra n iu  te w szystk ie  przyczyny 
czasowej k ró tk o trw a ło ś c i kam  
pan ii p ieców  i  p rzys tą p ili do 
w a lk i z n im i.

P racow n icy za trud n ien i p rzy  
obsłudze wsadzarek zorgan i­
zow a li ku rs  szkolen iow y, na 
k tó ry m  dzieląc się uw agam i i 
dośw iadczeniam i u s p ra w n ili 
swą pracę tak , że w  te j c h w ili 
n ie  ma ju ż  w ypad ków  uszko­
dzenia sk lep ien ia  przez k o ry ­
to. W ytapiacze w spó ln ie  z in ­

żyn ie ram i i  tech n ika m i op ie­
ra jąc  się na doświadczeniu w  
pracy h u tn ik ó w  radzieck ich  
op racow a li now ą in s tru k c ję  
określa jącą m aksym alną ilość 
gazu d la  poszczególnych p ie ­
ców, n ie  grożącą stop ien iem  
sklepienia. Również rob o tn icy  
pracu jący p rzy  budow ie  sk le ­
pień po dz ie lili się doświadcze­
n ia m i i  op racow a li now y sy ­
stem  budow y sklepień, uw zglę 
dn ia jący  używ an ie  w iększe j 
ilośc i w ysokowartościowego 
m a te ria łu  ogn io trw a łego przy 
piecach o w iększym  przedm u­
chu piecowym , kosztem zaosz­
czędzenia tego m a te ria łu  na 
piecach m nie jszych, gdzie n ie  
b y ł on po trzebny w  ta k ie j 
ilości.

Dużą uwagę z w ró c ili h u tn i­
cy h u ty  „P o k ó j“  po zaczer­
pn ięc iu  z doświadczeń h u tn i­
c tw a  radzieckiego na na leżyte 
p rzygo tow yw an ie  pieca po 
spuście, a w ięc na staranne 
podlep ian ie  f ila ró w , progów , 
ścian bocznych i  g łow ic, w y ­
czyszczenie o tw o ru  spustowe­
go itp . B ow iem  należyte i  do­
k ładne  przygotow anie  pieca 
do następnego spustu ma ró w  
nież w ie lk i w p ły w  na w y trz y  
małość sklepienia.

P rzeana lizow anie przyczyn 
dotychczasowej k ró tk ie j kam

pan ii pieców m artenow skich  i  
zapobiegnięcie błędom  i  n iedo 
c iągnięciom  pozw o liło  rob o tn i 
kom  s ta lo w n i h u ty  „P o k ó j“  na 
podjęcie w ysokich, rea lnych 
zobow iązań d la  przedłużenia 
żyw otności sklepień.

I  ta k  np. tow . K a ro l W adu-
ra  zobow iązał się zw iększyć 
ilość w y top ów  podczas kam pa 
n i i z 420 na 445, tow . Balce- 
rzak postanow ił w  okresie m ię  
dzyrem on tow ym  dokonać 450 
w y top ów  zam iast dotychczaso­
w ych  340, tow . H erm an Goreć 
k i zw iększy ł dotychczasową 
ilość w y top ów  podczas kam ­
pa n ii o 60.

Nowa fo rm a  w spó łzaw odn i­
c tw a  rozprzestrzen ia się 
szybko. Polscy h u tn ic y  w  ca­
łe j pe łn i doceniają je j ogrom ­
ne znaczenie.

W spania ła  in ic ja ty w a  załogi 
„B a n k o w e j“  podchwycona 
przez ro b o tn ikó w  h u ty  „P o ­
k ó j“ , „Jedność“ , „B a to ry “  i  
w ie lu  innych , ju ż  w  n a jb liż ­
szym czasie przyn ies ie  pań­
stw u tysiące doda tkow ych ton 
sta li, w yp rodukow anych  dzię­
k i w yko rzys ta n iu  u k ry ty c h  re ­
zerw — przyczyn i się w  ogrom  
n ym  stopniu do p rzed te rm ino­
wego w yko na n ia  P lanu  6 -le t-  
niego.

„Z ac iąg  P oko ju  trw a , w k ra ­
cza w  now y wyższy etap, k tó ­
r y  polega na tym , że jego p ro ­
pagatorem  sta je  się sama p ra ­
ca o rg an izac ji zetem pow skie j 
w  fabryce.

Rosnący a u to ry te t o rg an i­
zacji, coraz to  nowe je j osią­
gn ięcia  p rzyc iąga ją  m łodzież 
pozostającą dotąd poza szere­
gam i ZM P , p rzyg o tow u ją  ją  
do p racy  p o lityczn e j i  o rg an i­
zacy jne j, czyn ią ją  oddanym  
budow n iczym  soc ja lizm u i  
szerm ierzem  p o ko ju “ .

Szkoda ty lk o , że au to r a r ty ­
k u łu , ana lizu jąc przebieg Za­
ciągu P oko ju  na te ren ie  Łodz i 
po m in ą ł zagadnienie lepszej 
p racy  z no w o p rzy ję tym i człon­
k a m i ZM P, o k tó ry m  n iedaw ­
no tem u p isa ł w  sw o im  a r ty ­
ku le  na łam ach „S ztandaru  
M ło d ych “  sekre ta rz ZG  ZM P  
tow . M ieczysław  M arzec:

„M łodz ież  tę  trzeba jeszcze 
otoczyć opieką. Wskazać je j, 
ja k  m a pracować i  ja k  w a l­
czyć, aby cała zetempowska 
organ izacja  sta ła  się w ie lk ą  
szturm ow ą brygadą, p rzezw y­
ciężającą trudności, rozpozna­
jącą i  b ijącą  wroga.

Rośnie organ izacja  ZM P. 
Rosną je j zadania. W ęgiel, 
m eta l, ceram ika, budow n ic tw o. 
Rośnie nasza radość —  Nowa 
H uta .

Z  gruzów  pow sta je  coraz 
p iękn ie jsza W arszawa. A  da­
le j Żerań, S tarachow ice, Ł a - 
bendy, Ś ląsk i  W rocław , Po­
znań, K ie lce , Łódź, Szczecin 
—  praca, praca i  w a lka...

S to ją  przed zetempowską 
organ izacją  nowe, zaszczytne 
zadania: m ów ić  o po ko ju  to 
mało, po kó j to  nasze ręce — 
w  n ich  on leży.

M usi to  zrozum ieć cała na­
sza m łodzież.“

„Prawdziwi Amerykanie II wieko“
Jednym  z na jw ażn ie jszych  

odcinków  m ilita ry z a c ji Ä m ery  
k i jes t w ychow anie  je j m ło ­
dego pokolen ia  na przyszłych  
żo łn ie rzy  i  o fice rów . D latego  
też w ychow anie m łodzieży zo­
sta ło  oddane w  ręce tak  „d o ­
św iadczonych pedagogów“  ja k  
genera łow ie E isenhower, N i - 
m itz , G ray. K s ią żk i szkolne  
s ta ły  się podręczn ikam i nie - 
naw iśc i rasow e j i  podżegania 
do now e j w o jn y . Idzie o to, 
aby w po ić  m łodym  A m e ryka ­
nom  zam iłow an ie  do z w y k łe j 
i  a tom ow ej rzezi, przekonać 
ich  o wyższości jankesów  nad 
in n y m i narodam i i przygoto - 
loać do ro l i panów św iata.

Podobną ideologię propagu - 
ją  także liczne „z w ią z k i“ , 
„b ra c tw a “  i  „zakony“ , k tóre  
pow sta ją  na un iw ersyte tach  
pod opieką faszystow skich o r ­
gan izacji w  rodza ju  K u -K lu x -  
K la nu .

Taką organizacją je s t „B ra ­
ctw o E X “  na un iw ersytec ie  w  
Visconsin.

S tudenci zorgan izow ali to 
B rac tw o  aby: „w y ro b ić  w  so­
bie szczególną postawę m o ra l­
ną, cechującą praw dziw ego  
A m eryka n ina  X X  w ie k u “ .

W szystko to dz iw n ie  p rzyp o ­
m ina  H itle r ju g e n d  i  ideolo - 
gię p. B a ld u r von Schiracha...

N ie  każdy student może do­
stąp ić zaszczytu w stąp ien ia  do 
B rac tw a  EX . N ow ow stępu ją  - 
cy zna jd u ją  się pod d ługą ob­
serw acją i  wreszcie zostają 
poddan i „p ró b ie “ .

Próba ta polega na proce­
durze, w  k tó re j zezwierzęcę - 
nie i  bezmyślne okrucieństw o, 
idz ie  w  parze z m is tyką  „b ia ­
łe j rasy “  i  . in n y m i godnym i 
średniow iecza bzduram i.

N ow ow stępu jący „ skam “  (po 
ang. „scum “ ) przechodzi p ró  - 
bę posłuszeństwa i  w y trzym a  - 
łości. M us i w ykonać wszystko, 
co m u po lecają członkow ie  
bractw a, znosić bez skarg i prze

śładow an ie, kp in y  i  kaprysy. 
W szystko to ma na celu p o n i­
żenie człow ieka i zabicie  to 
n im  poczucia godności ludz - 
k ie j.

W  okresie próby, skam m u ­
si przesunąć nosem c iężk i ka ­
m ień  na podw órzu u n iw e rsy ­
te tu , sprzedawać pap ier k loze­
to w y  p rzy  w e jśc iu  do ub ika  - 
c ji, przebiec przez tzw . „ko  - 
ry ta rz  śm ie rc i“  — m iędzy dwo  
m a m e ta low ym i s ia tka m i o 
w ysok im  napięciu. W ie lu  ska- 
v ió w  nabaw iło  się w  okresie  
próby ciężkich chorób i  roz - 
t ro ju  nerwowego.

Na zdjęciu w id z im y  2 s k a -  
m ów, k tó rzy  będą stać 4 go­
dz iny  bez ruchu  z podniesio - 
mymi do góry rękom a. Na - 
stępnie zostaną ob lan i zim ną  
wodą, odbędą k ilk a  podróży na  
czworakach po p ię trach  u n i­
w ersy te tu  i  wreszcie przenie­
sioną to ustach wodą muszą 
zgasić ogień w  kom inku .

Podczas „ p iekie lnego tygod­
n ia “ , skam  m a praw o jeść t y l ­
ko w  pozyc ji leżącej, ze szklan  
ką na czole.

N ic  dziwnego, że w ie lu  w y ­
chow anków  un iw e rsy te tów  a - 
m erykańsk ich  uważa m ordow a  
nie dzieci i  kob ie t, to r tu ro w a ­
nie  pa rtyzan tów  na K o re i za 
„dob rą  zabawę" godną człon  -  
ka „B ra c tw a  E X “ .

A ng ie lska  ilu s tro w a n a  ga­
zeta „P ic tu re  P ost", k tó ra  opu  
b lik o w a ła  te zdjęcia , z zachwy  
tern stw ierdza, że p róby  ska -  
m ów  p rzyczyn ia ją  się do pod­
niesien ia  tężyzny fizyczne j i  
duchow ej m łodych  A m eryka  - 
nów. Stąd ju ż  n iedaleko do 
propagow ania tego samego sy 
stem u w  A ng lii...

S łowo „scu m " znaczy „ w y ­
rzu tek  społeczeństwa" —  t ru d ­
no o tra fn ie jszą  nazwę!

„ O G O N IO K “  
oprać. M . Leśniewska

C© CZYTAC?

K siążka o boksie
K on s tan ty  G radopo low  —  „B oks  dla  ju n io ró w “  —  G K K F . 

P opu larna B ib lio teczka  S portow a. T o m ik  24, w yd aw n ic tw o  
„P rasa W ojskow a“ . Cena 3,60 zł.
Książkę napisaną przez zna­

nego trene ra  radzieckiego K . 
G radopo łow a pow in ien  prze­
czytać każdy początku jący bo­
kser i  in s tru k to r  ćw iczący ju ­
n io rów . K s iążka  ta  zaw iera 
bow iem  w ie le  cennych wskazó 
wek, ja k  uczyć m łodzież sz tuk i 
p ięśc iarsk ie j.

We w stęp ie ks iążk i au tor 
pisze: „M łodz ież  szkolna zd ra ­
dza szczególne zam iłow an ie  do 
sportu , k tó ry  w y ra b ia  siłę, e- 
n er gię i  śm iałość. Ćw iczenia 
cielesne są na jlepszą fo rm ą  roz 
ładow an ia  m łodzieńczej ener­
g ii, a zarazem przygotow aniem  
do p racy i  ob rony“ .

Zdan iem  au tora  —  w ie lo le t­
niego reprezentan ta  i  trene ra  
— spo rt p ięśc ia rsk i je s t spor­
tem  w y b itn ie  m ęskim  i  ob ron ­
nym . H is to rie  w a lk  bokser­
sk ich pociągają m łodzież swą 
n ie zw yk łą  a trakcy jnośc ią .

Ćw iczenia fizyczne, w cho­
dzące w  zakres p rzygotow ań 
do w a lk i w  rin gu , w y ra b ia ją  
przystosowanie do tru d n y c h  
w a run ków , szybką orien tac ję  
i w o lę  zwycięstwa. Ponadto 
k sz ta łtu ją  koncen trac ję  uw agi, 
zw inność, p ro du k tyw ne  użycie 
s iły , w ytrzym a łość  i  szybki re ­
fleks. D latego boks pow in ien  
być szeroko popu laryzow any 
w śród m łodzieży.

A b y  boks spe łn ił sw o je zada 
nie  wychowawcze, na leży w y ­
e lim inow ać ze szkolenia i  w a l­
k i  boksersk ie j w sze lk ie  p rze­
ja w y  bru ta lnośc i.

S ilna  w o la  i  zdecydowane 
dążenie do zw ycięstw a musi 
być  poparte  w ie lką  am bicją , 
n ienaganną techn iką , u m ie ję t­
nym  rozłożeniem  s ił w  walce 
czy li ta k tyką .

W  rozdzia le  „O  organ izac ji 
p racy”  au to r szczegółowo om a­
w ia  p rzygotow ania  do ćwiczeń 
i  sposoby tren ing u . W ie le  u -  
w ag i poświęca dokładnem u

przysw o jen iu  przez ćw iczących 
podstaw ow ych elem entów  sztu 
k i p ięściarskie j.

T re n e r G radopo łow  sto i na 
stanow isku systematycznego 
w p a ja n ia  w  ćw iczących coraz 
to  now ych e lem entów  zapraw y 
z pow tórzeniem  ich  tak, by w  
efekcie  zaw ie ra ły  w  sobie cały 
prze rob iony dotychczas m ate­
r ia ł.

Ć w iczenia p ięśc iarsk ie  po­
w in n y  odbywać się w  grupach 
n a jw yże j 16-osobowych, k tó ­
re  muszą pozostawać pod stałą 
op ieką lekarską.

Zapraw ę bokserską należy 
rozpoczynać od postawy bo­
ksersk ie j i  prow adzić poprzez 
naukę: w yczucia dystansu, le ­
wego prostego, ciosów sierpo­
w ych , obrony, kon trow an ia , 
w a łk i na półdystans, serii c io­
sów i  ta k ty k i w a lk i.

W  rozdzia le „Zapobieganie 
uszkodzeniom  c ie lesnym “  au­
to r  m ów i o konieczności zor­
ganizowania pracy w ych ow a w ­
czej i  p lanowości w  tre n in ­
gach dla  un ikn ięc ia  k o n tu z ji i 
nieszczęśliwych w ypadków .

Następnie pisze o prowadze­
n iu  pogadanek o czystości w a l­
k i i n ieużyw an iu  n iedozw o lo­
nych ciosów, mogących w y rz ą ­
dzić k rzyw d ę  zd ro w iu  p a rtn e ­
ra.

N a jw ięce j m ie jsca w  książce 
poświęca au to r technice boksu, 
op isu jąc dok ładn ie  w szystk ie  
e lem enty te c h n ik i p ięśc ia r­
sk ie j, ja k  zadawanie ciosów, o- 
bronę przed n im i i  p rzec iw u - 
derzenie serią, w prow adzenie 
ciosów prostych, dublow anych, 
s ierpowych, sw ingów , ciosy z 
boku, zastosowanie u n ikó w , 
zb ic ia  ciosów, side -  stepu, u - 
skoki w  praw o czy w  lewo, za­
słony, zatrzym an ie  ciosów itp .

Bardzo c iekaw y jest rozdzia ł 
p. t. „T a k ty k a  w a lk i“ , w  k tó re j

au to r om aw ia sposoby p row a­
dzenia w a lk i:  u k ry c ie  p lanu  
akc ji, rozpalan ie  p rzec iw n ika , 
powzięcie decyzji, w ykonan ie  
decyzji i  ob rony w  walce. U -  
m ie jętność prow adzen ia w a lk i 
celowo i  skutecznie jes t n a j­
cenniejszą b ron ią  boksera.

In teresu jąco om aw ia trene r 
K . G radopo łow  zasady i  fo rm y  
tren ing u , prowadzen ie ć w i­
czeń, g im n a s tyk i w o lne j i 
p rzyrządow e j w  celu koo rd y ­
n a c ji ruchów , w yro b ie n ie  e la­
styczności, szybkości, w y trz y ­
m ałości, ćw iczenia z w o rk ie m  
bokserskim , z poduszką w  ścia 
nie, w a lkę  z cieniem  itp .

A  oto co pisze na tem at ro ł i 
zawodów:

...„Zaw ody są n a jw a ż n ie j­
szym dzia łem  p racy sportaw o- 
boksersk ie j z ju n io ra m i. Są 
one g łów n ym  czynn ik iem  w  
p racy szkolno - tren ing ow e j, 
ro z w ija ją c e j zam iłow an ie  do 
sportu . Prócz te „  j zaw ody m a­
ją  znaczenie wychowawcze. 
Sprawdzenie sw oich osią­
gnięć sportow ych w  w a ru n ­
kach o fic ja ln ych , w  obecności 
w idzów , przysparza m łodym  
sportowcom  ru ty n y  i  w ia ry  w  
swoje s iły “ .

W arto, aby wszyscy sędzio­
w ie, działacze i  trene rzy  odpo­
w iedz ia ln i za przygotow anie 
m łodych bokserów  do P ie rw ­
szego K ro k u  Bokserskiego ró w  
nież przeczyta li tę książkę, a 
je j treść w c ie li li ja k  na jszyb­
c ie j w  życie.

Naszym  zdaniem  w arto , aby 
Sekcja Bokserska G K K F  w p ro  
w adz iła  d la  początku jących 
bokserów  przed debiutem  w  
r in g u  obow iązkowe egzam iny 
teoretyczne.

K siążka doskonałego trene ra  
radzieckiego, K . G radopołowa, 
s tanow i cenne w yd aw n ic tw o  
sportowe, k tó re  przyczyn i się 
w yd a tn ie  do podniesien i po­
ziom u p ięściarstw a w  naszym 
k ra ju , (zb).
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Zdzisław Grudzień
Przew. ZW ZMP we W rocław iu

¡CryJffta „Sztandaru Młodych“ 
pomogła nam w pracy

W  związku z ukazaniem się na tamach „Sztandaru Młodych“ 
artykułu  na temat sytuacji w  Domu Młodego Robotnika przy 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych we W rocławiu —  Zarząd W o­
jewódzki stwierdza, że krytyka pod adresem ZW  była słusz­
na i pozwoliła nam samokrytycznie ocenić dotychczasową pra­
cę na odcinku załatwiania skarg i zażaleń naszej młodzieży.

Po ukazan iu się a r ty k u łu  w y ­
ło n iliś m y  kom isję , k tó ra  jeszcze 
raz przeanalizow ała w a ru n k i 
by tow e m łodych ro b o tn ikó w  za­
m ieszkałych w  Dom u M łodego 
R obo tn ika  p rzy  W FU M -ie .
S tw ierdzono, że mimo zalecenia 
komisji, w  skład której wcho­
dzili przedstawiciele K W  PZPR  
i ZW  Z M P  —  żaden wniosek nie 
został do końca zrealizowany 
przez dyrekcję. Należy zazna-

112 tys. zł.
oszczędności

p rzyn io s ły  "
w Z. S. T. Nr 2 w Warszawie

Klub racjonalizatorów w  
Zakł. Sprzętu Transportowe­
go N r 2 w  Warszawie rozpa­
trzy ł w  ub. r. 52 wnioski uspra­
wniające, z których 22 wyko­
rzystano w  produkcji. Łączna 
oszczędność uzyskana w  ten spo 
sób przez fabrykę wyniosła 112 
tys. zł.

Do najważniejszych pomy­
słów racjonalizatorskich należy 
usprawnienie mistrza tokarskie 
go K . Muszalskiego, ktgre 
przyniosło fabryce ok. 28 tys. 
zł rocznej oszczędności. Muszal 
ski skonstruował specjalną szli­
fierkę do szlifowania zamków  
w  pierścieniach tłokowych. U -  
sprawnienie to skróciło znacz­
nie czas szlifowania, które da­
w niej wykonywano ręcznie.

Praw ie 26.500 z ł oszczędności 
dał pomysł ślusarza A. Traci- 
kiewicza i technika T. Kraw uc- 
kiego. W ynaleźli oni artykuł 
zastępczy do membran pompek 
paliwowych w  samochodach.

czyć, że od k ilk u  dn i w  
W F U M -ie  je s t now y dyre k to r. 
Sprawa byłego dy re k to ra  jest 
rozpa tryw ana przez p ro k u ra tu ­
rę.

Zarząd M ie js k i Z M P  we W ro ­
c ła w iu  w z ią ł się ju ż  do o rgan i­
zowania b rygad  m łodzieżowych 
w  W FU M -ie . W  gorączkow ym  
okresie, k ie d y  trzeba by ło  w y ­
konać p ierw szy ro k  P lanu  6 -le t-  
niego — is tn ia ły  w  te j fabryce 
m łodzieżowe brygady, odbyw a­
ły  się zebrania, a k tyw n ie  p ra ­
cow ały różne zespoły, m łodzież 
zbiera ła się często i  dysku to ­
w a ła  zagadnienia, k tó re  ją  n u r­
tow a ły . Potem  wszystko zam ar­
ło, n ik t  n ie  przychodzi z ZW  i 
ZM.

Wielu mieszkańców D M R  
przy W F U M -ie  —  to dobrzy ro­
botnicy, mamy wśród nich przo 
downików pracy, biorących ak­
tywny udział w  życiu fabryki i 
w  życiu organizacji.

Zarząd W'ojewódzki opraco­
w ał już plan pracy wychowaw­
czej, zwracając szczególną uw a­
gę na masowe szkolenie, któ­
rym  dotąd nie był objęty żaden 
z absolwentów, na pracę k u ltu ­
ralną, sportową, na akcję łącz­
ności miasta ze wsią. Z W  posta­
nowił dopilnować przyśpiesze­
nia remontu budynku DM R.

Y /kró tce  postaram y się W am  
szerzej napisać, ja k  Z  W  i  Z M  
z lik w id o w a ły  złe w a ru n k i b y ­
tow e m łodych ro b o tn ikó w  przy 
W F U M -ie  i  usunę ły b ra k i w  
robocie po lityczne j z absolwen­
tam i SPP.

A r ty k u ł ten został p rzedysku­
tow any z aktyw em . Towarzysze 
z ZW  bardzo samokrytycznie 
ustosunkowali słę do swej do­
tychczasowej pracy, wskazując 
na braki i przejawy biurokracji 
w  Zarządzie —  wyciągając je d ­
nocześnie wnioski, które pom o­
gą nam w  likw idacji tych niedo­
ciągnięć.

Dyskutujemy o metodach walki o dobre wyniki w nauce
Slichacz Studium Przjgotowawczego w Łodzi:

Kiedy potrzebna jest pomoc słabszemu koledze?
liczeń Liceum Mechanicznego w Zawierciu:

System piątkowy uczy nas żyć w kolektywie
N a zebraniach ZM P  

zastanaw ia liśm y się 
nad w ypracow an iem  
now ych fo rm  pomocy 

w  nauce. Na naradzie 
p ro du kcy jne j w  g ru d n iu  ub. ro ­
ku  jeden z naszych ko legów  z 
g rupy hum anistycznej w ystą ­
p i ł  z p ro jek tem  fo rm y  p racy w  
k o le k tyw ie : 1) p rzydz ie lić  je d ­
nego kolegę odpowiedzialnego 
za każdy p rzedm io t le k c y jn y ; 
2) każdy, k to  o trzym a dw ó jkę  
zgłasza się na tychm iast do ko ­
leg i opiekującego się tym  przed­
m iotem .

System ten został w p row a­
dzony na I -e j g rup ie  hu m an i­
stycznej. B y l to eksperym ent, 
k tó ry  okazał się, niestety, m ało 
skuteczny w praktyce. T rudno  
jes t bow iem  czekać tak  długo, 
aż pro fesor w ys taw i ocenę n ie ­
dostateczną i dopiero wówczas 
zabierać się do pomocy słabsze­
m u koledze. Zwłaszcza, że pro fe 
sorow ie rzadko mogą nas pytać 
z powodu w ie lk ie j ilośc i m ate­
r ia łu  do przerobien ia .

M o im  zdaniem, system atycz­
ne uczenie się i  sprawdzanie 
w iadom ości w  k o le k ty w ie  gw a­
ra n tu je  dobre w y n ik i.  A le  sa­
mopomoc m usi ruszyć od po­
czątku roku  i m usi być syste­
m atyczna, a n ie  stosowana do 
p iero wówczas, gdy kom uś grozi 
dw ójka . Coprawda pow sta ły  u 
nas ko ła  przedm iotowe, ale z 
n ich  m a ją  możność korzystać 
ty lk o  na jleps i i  n ie liczn i, k tó rzy  
pragną specja lizować się w  róż­
nych k ie runkach . K orepe tyc je  
są ty lk o  z m a tem a tyk i d la  n a j­
słabszych.

Jak  się w ięc uczyć, aby nie 
by ło  ocen niedostatecznych i  
odsiewów na egzaminach? Okres 
dwóch la t przez k tó re  m usim y 
wyczerpać m a te ria ! naukow y 
V I I I ,  IX ,  X  i  X I  k lasy, zm usił 
nas do in tensyw nego w ys iłku  
zespołowego.

Należałoby w ed ług  mego zda­
nia  dobrać 3 lu b  4 osobowe ze­
społy, wyznaczyć jednego g ru ­
powego i  rozpocząć pracę. A m ­
b ic ją  g rup  ZM P  i b rygad „L e k ­
k ie j K a w a le r ii“  pow inno być 
uak tyw n ien ie  samopomocy ko ­
leżeńskiej. W yraża łoby się to 
w  przestrzeganiu przez brygady 
„ L K “  w łaśc iw e j p racy w  zespo­
łach tak , aby n ie  by ło  g re m ia l­
nego odpisyw ania , ale aby 
um oż liw ić  członkom  zespołu 
rów nież in dyw idu a ln e  uczenie 
się.

S T A N IS Ł A W  B EŁD O W SK I
Studium Przygotowawcze 

w Łodzi

*

O d początku roku  
szkolnego w  każdej 
k las ie  p racu ją  „p ią ­
t k i “  uczniowskie, na 
czele k tó ry c h  stanęli 

na jleps i uczniow ie. Za cało­
ksz ta łt p racy „p ią te k “  odpow ie­
dz ia lny  je s t w  k las ie  ak tyw is ta  
ZM P  i  zarazem dobry  uczeń, 
k tó ry  co tydz ień  organ izu je  od­
p ra w y  „p ią tk o w y c h “  — ko le ­
gów prowadzących zespoły. Na 
odprawach ko ledzy dzielą się 
doświadczehiam i i  stosują w  te j 
p racy ja k  najlepsze m etody 
uczenia się. Również na odpra­
wach om aw ia się postępy i  n ie ­
dociągnięcia każdego ucznia.

Praca w  „p ią tka ch “  w  dużym  
stopniu p rzygo tow u je  do k o ­
lek tyw nego życia. Często jakaś 
„p ią tk a “  po od rob ien iu  le k c ji 
postanaw ia iść razem do k ina  
lu b  do te a tru  i  potem  w y w ią ­
zuje się m iędzy ko legam i dy ­
skusja na tem at obejrzanego 
f i lm u  czy sztuki.

Jak  p racu je  „p ią tka "?  Lekc je  
odrabiane są, ja k  się m ów i, „na  
gorąco“ , tzn. zaraz po skończo­
nych lekc jach  odbyw a ją  się ze­

b ran ia  „p ią tko w e ". Przed roz­
poczęciem zajęć każdy z „p ią t­
kow ych “  sprawdza czy lekc je  
mogą być odrobione in d y w i­
dualnie , jeże li na tom iast są ja ­
kieś w ą tp liw ośc i, to  stara się 
je  w ytłum aczyć. Każdy z „p ią t­
kow ych “  prow adzi dzienniczek, 
w  k tó ry m  zapisu je oceny ko le ­
gów. O dpow iedzi na lekc jach 
oceniane są k o le k ty w n ie  tzn., 
że pro fesor po przeczytaniu 
zwraca się do „p ią tkow ego“ , na­
stępnie do odpow iedzialnego za 
naukę w  klas ie , aby c i w yd a li 
swoją opin ię. Oceny kolegów  
poza n ie licznym i w ypadkam i 
są zgodne z oceną profesora.

Samopomoc koleżeńska dała 
ju ż  pewne rezu lta ty  w  naszej 
szkole, k tó ra  w  ub. roku  szkol­
nym  by ła  jedną z osta tn ich 
szkół w  Zaw ierc iu , na tom iast 
po p ierw szym  okresie tego ro ku  
szkolnego za jm u je  pierwsze 
m iejsce w  mieście.

W  naszej szkole n ie  usłyszy 
się od żadnego profesora, że 
członek naszej o rgan izacji, 
ak tyw is ta , źle się uczy. Zetem - 
powcy mogą się poszczycić do­
b ry m i w y n ik a m i w  nauce. Ze- 
tem powców, k tó rz y  o trzym a ją  
no ty  niedostateczne, zaprasza­
m y na zebrania Zarządu Szkol­
nego Z M P  i  badam y, z ja k ic h  
powodów je  o trzym a li.

Jeżeli oceny b y ły  słuszne, a 
w y p ły n ę ły  z len is tw a  to n a zw i­
ska ko legów  ta k ich  umieszcza­
m y w  gazetce szkolne j i zobo­
w iązu jem y ich do przerob ien ia 
m a te ria łu  zaniedbanego.

T ak w ięc dz ięk i organ izacji 
zetem powskiej, dz ięk i pracy 
k o le k tyw n e j dźw ignę liśm y na­
szą szkołę na wyższy poziom.

K R ZY S ZTO F C IE R P IN S K I
P L M  Zawiercie

O d Annasza do Kaiłasza

cC r _

„N a  teren ie gm iny  Reńska Wieś, pow. Koźle, m am y 2 św ietlice , jedną w  grom adzie Reńska 
Wieś, drugą w  grom adzie D ługom iłow ice. N ies te ty , an i jedna z n ich nie jes t czynna. Dlaczego?’ 
Bo... b ra k  opału. Jako przewodniczący Żarz. Gm in. Z M P  zw róc iłem  :Aę w  te j spraw ie do Prze­
wodniczącego G m inne j Rady N arodow ej. Na to przewodnicząca tow . M a ria  Pytlik  odpow iedzia­
ła, że „gmina nie ma opalu dla świetlic i należy się z tym udać do TSUfr- vew odniczący Pow. 
ZSCh tow . Nicdziński odpow iedzia ł znów, że „opal musi dostarczyć Gm. Rada Narodowa“- .

0
Z korespondencji Przew. Żarz. Gminnego Z M P  

kol. A LFR E D A  HE K IC H A  
gmina Reńska Wieś, pow. Koźle

( ' c z v m w c v  p i s z á ¿ (

Do dyrekcji kopalni im. Thoreza
W  ko p a ln i im. Thoreza w  

Wałbrzychu zdarzają się czę­
sto w y p a d k i pom yłek p rzy  w y ­
p ła tach: I  tak , ko l. Wojciech 
Łuciczak z b rygady Z akrzew ­
skiego (k tó ra  w  g ru d n iu  w y ro ­
b iła  133 proc. no rm y) p rzepra ­
cow ał 24 dn ió w k i, a p rzy  w y ­
p łacie  pensji o trzym a ł o 250 zł 
m n ie j n iż  m u się należało. K o l. 
Franciszek Chuchno nie opuścił 
an i jedne j dn ió w k i, a na „ f is z -  
ce“  zapisano m u 5 opuszczonych 
dn i, po trąca jąc m u prem ię.

Podobne w yp a d k i zdarzają 
się w  te j ko p a ln i często. Zba­

daniem  ich  w in n a  zająć się 
„L e k k a  K a w a le ria “ , a Zarząd 
K o p a ln ia ny  ZM P  pow in ien  zor­
ganizować „ t ró jk ę “ , k tó ra  
p rzy jm ow a ła by  w  okresie w y ­
p ła ty  rek lam acje  robo tn ików . 

Koresp.
M IE C Z Y S Ł A W  W ŁO D A R S K I 

Wrocław
In ic ja ty w a  zupełn ie słuszna. 

W iem y, że w yp ad k i pom yłek  
przy  w yp ła tach  zdarza ją  się

nie ty lk o  'w kopa ln i im . Tho- 
reza. Powstające t r ó jk i  będą 
jedną z oznak, że Zarządy Fa­
bryczne w n ik a ją  w  spraw y b y ­
towe m łodzieży.

Ze sw e j s trony  redakcja  
„S ztandaru  M łodych “  prosi d y ­
rekc ję  kop a ln i im . Thoreza w  
W ałb rzychu  o zbadanie p rzy ­
czyny om yłek przy w yp ła tach  
i  uspraw nien ie  p racy odpow ied­
niego działu.

O zwycięskich chłopcach z rusztowań

Wraz z budynkiem wyrośli ludzie
w W a rs z a w s k im  PPB K A M -ie

proc. norm y. Stanisław Janisz cm ław ach gruzobetonowych.

P roporzec przechodni 
ZG ZM P  na m iasto 
W arszawę zdoby li 
budow lan i z PPB 
K A M . Jest w  tym  

coś z sym bolu, że w  szlachetnym  
w spó łzaw odn ictw ie  na teren ie 
s to licy  zw yc ięży li ci, k tó rzy  ją  
wznoszą bezpośrednio, w łasny -  
m i rękom a. A  w ięc: m urarze, 
betoniarze, cieśle — chłopcy z 
rusztow ań W arszawy, d la  k tó  -  
rych  n ie  is tn ie je  w ia tr , deszcz, 
up a ł i  mróz. B ud ow lan i —  przed 
y o jn ą  p raw ie  „w ieczn i bezrobot 
n i“ , dziś przodu jący oddzia ł ro ­
bo tn ikó w  sto licy.

N ie jes t też p rzypadkiem  
zw ycięstw o m łodzieży z PPB 
K A M . Bo w  m ało  któ -  
ry m  ośrodku budow lanym  to 
czyła się tak  ostra w a lka , ja k  
tam  i w  m ało k tó ry m  ośrodku 
organizacja Z M P -ow ska  w y k a ­
zała ta k  w ie le  energ ii, ru c h li -  
wości i  bojowości, ja k  w  PPB 
K A M . M ó w iły  o tym  suche cy ­
f r y  ank ie ty  k la s y fik a c y jn e j. M ó­
w iły  m e ldu nk i do dz ie ln icy 
ZM P, pisane nieraz o łów kiem  
na ka rtkach  papieru.

A  teraz niech opowiedzą on i 
sami o sw o je j walce i tr iu m fie . 
Będzie to  zw yk ła  opowieść o bu 
dow ie Powszechnego Domu T o­
w arowego na M ariensztacie, k tó  
r y  stanął o 10 dn i przed te rm i­
nem  — w  rocznicę u rodzin  Tow. 
S talina .

A le  z te j z w yk łe j opowieści 
może słę każdy z nas w ie le  na­
uczyć i w yciągnąć z te j nauk i 
kon k re tne  w n iosk i d la  organ iza­
c j i  na sw o je j budow ie, fabryce, 
kop a ln i czy hucie.

P ozna jm y bohaterów  opow ie­
ści. Oto Jerzy Ciechanowski, 
tech n ik  budow lany, k ie ro w n ik  
budowy. N iegdyś ak tyw is ta  
szkolnego ko ła  ZM P, dziś — 
przedstaw ic ie l now ej, tw órcze j 
in te lig e n c ji. Stanisław Pec — j i -  
den z budowniczych Trasy 
W —Z, fachow y ślusarz i  kow al, 
k tó ry  na budow ie m łodzieżowej 
s ta l się kopaczem, betoniarzem  i 
omalże nie  cieślą i  m urarzem . 
Jest brygadzistą  i osiąga 552

— w stąp i! do ZM P  10 lipca  1950 
r. Na praw dziw ego zetempowca 
w ychow a ła  go budowa m łodzie­
żowa; rós ł w raz z budynkiem . 
Od n iedawna jest przewodniczą 
cym  Zarządu Zakładowego ZM P  
przy PPB K onserw ac ji ł  A rc h i­
te k tu ry  M onum enta lne j. Jan 
C hm ie l — m iody w iek iem , ale 
„s ta ry  w yga“  m ura rsk i, do ZM P  
w stąp i! na budow ie m łodzieżo­
w ej, g rupow y m urarzy. I da le j— 
62 innych , z k tó rych  każdy w  
ja k iś  sposób tu ta j w yrós ł, w  
ja k iś  sposób się zm ienił.

A  obok n ich  — ludzie, k tó rzy  
w praw dzie  nie k ła d li cegieł, nie 
obs ług iw a li be ton iarek i nie 
s ta w ia li szalunku — ale prze - 
cięż budow a li także. C zuw ali 
nad tym , aby budowa rosła 
sprawnie, aby nie  w yc iąga ły  się 
ku  n ie j ręce szkodników , aby 
nie to p iły  je j w  m orzu pap ie r­
ków  ręce b iu ro k ra tów . Poznaj - 
m y tych ludzi. Tow. M a ria  Da- 
lewska, op iekun zetempowców z 
ram ien ia  P a r t ii;  jest córką kam ie 
niarza, obecnie k ie ro w n ik  W y­
dzia łu  Socjalnego w  PPB K A M . 
Jerzy Suchanke —  niegdyś e- 
le k tro te c h n ik  na Trasie  W — Z, 
dziś in s tru k to r  Z M P  dz ie ln icy 
S tarów ka. Jan Kozak — do n ie ­
dawna żo łn ie rz odrodzonego 
W ojska Polskiego, dziś kom en -  
dan t L e k k ie j K a w a le r ii PPB 
K A M .

N iech ci wszyscy, k tó ry c h  tu  
przedstaw iliśm y opowiedzą sa­
m i h is to rię  budow y m ariensztac 
kiego PDT,

Kol. Ciecliannwski, 
kierownik ii mi m u :

B udow y pod ję liśm y się m y — 
zetempowcy z PPB K A M  w  ra ­
mach Czynu Lipcowego. O rga­
nizacja postaw iła  m nie  na sta­
now isko k ie row n ika . To p ie rw ­
sza budowa, k tó rą  prow adziłem  
samodzielnie. Jakże w ie le  się na 
uczyłem  w  ty m  okresie —  od 
lipca  do grudn ia !

Zaczęło się n ib y  to  pod szczę­
ś liw ą  gwiazdą. W  c h w ili roz­
poczęcia budow y u rodz iła  m i 
się córka, k tó rą  chłopcy ódrazu 
przezw a li: „C eg ie łka “ . A le  z po­
czątku wcale nie szło gładko. 
T ym  bardzie j, że w tedy  pracowa 
liśm y w  siedm iu. Sześcioosobo -  
wa zetempowska brygada kopa­
czy pod k ie ru n k ie m  Peca i  ja .

Przy wykopach odrazu zabra­
kło wozów. Było to, ja k  cios w  
głowę — przecież furm anki u- 
mówiliśmy poprzedniego dnia! 
Okazało się, że kierownik 7 se­
rii Maczuszenko skierował je  
gdzie indziej.

A  potem  dokopaliśm y się do 
bagnistego te renu  — ja k  w iecie, 
M arienszta t leży na wybrzeżu 
w iś lanym . Wobec b raku  tech - 
n icznej dokum entacji, k tó re j 
nam  nie dostarczy li na czas z 
ZO R -u, sta liśm y bezradni. Chłop 
cy b y li w śc iek li. G roz ili, że całą 
grupą pó jdą do pracow ni ZO R -u 
żądać planów. K ie ro w n ik  grupy 
A, in żyn ie r Pod lew ski poleci! 
nam  budować na no rm a lnych  60

S przec iw iliśm y się tem u w ie  -  
dząc, że po zbudow aniu p ie rw  -  
szej kondygnac ji m u ry  zaczęły­
by trzaskać. Z a łoży liśm y podsyp 
kę gruzobetonową, na to  —  ła ­
w y  gruzobetonowe, a na to  do­
p ie ro  ram ę fundam entow a z że l­
betonu. W  ten sposób oa.zolo -  
w a liśm y 3 -k ro tn ie  kon s tru kc ję  
od bagnistego terenu, zapew nia­
jąc  zupełne bezpieczeństwo b u ­
dynkow i.

Pomimo tych niedociągnięć 
rósł dom i rosła nasza w ydaj - 
ność. W e wrześniu mieliśmy 
średnią 118 proc., w  październi­
ku — 200 proc., a w  grudniu 
już ponad 300.

Pytacie, ja k  to m ożliwe? W i­
dzicie, odrazu postaw iliśm y ta k : 
kierownik kierownikiem, bryga­
dzista brygadzistą, a teren jest 
nasz i my wszyscy jesteśmy go­
spodarzami. Gospodarz jest tros 
kliw y, pilny i czujny. Taki był 
właśnie cały zespół. O wszyst - 
kim  decydowaliśmy kolektyw - 
nie: były przecież chwile, które 
wymagały od nas bojowej po­
stawy i natychmiastowego roz - 
strzygnięcia.

B udynek rós ł w  górę. Ulepsza 
liśm y  robotę. Na wniosek m ura­
rza, kol. Z a je ra  zastosowaliśmy 
kompleksową oszczędność. Zo­
bowiązaliśmy się do zaoszczę - 
dzenia na obu budowach (robi­
my teraz szkołę na M arienszta­
cie) — 17.500 cegie! i 37 m sześe. 
zaprawy. Obliczyliśmy, że przy 
grubych murach zamiast 400 
cegieł na m etr sześcienny w y­
starczy 379 sztuk.

Teraz zetem powcy pouczali in  
nych ja k  wprowadzać oszczęd - 
ność, i  każdy p a trz y ł spod oka, 
czy jego sąsiad nie ch lap ie  za -  
p raw ą  i  n ie  m a rn u je  cegły. M a­
m y ju ż  około ,7.000 cegieł zaosz­
czędzonych.

Trzeba by ło  w idzieć ten  roz­
gardiasz, k iedy  podpisaliśm y, że 
31 g rudn ia  kończym y budynek. 
K p in k i,  śm iechy, żarty . Z a k ła ­
d a li się nawet, że n ie  dam y ra ­
dy. A  k iedy zobow iązaliśm y się, 
że dom stanie o dziesięć dn i 
wcześniej — na rocznicę u rodzin  
Tow. S ta lina  — nasi konserw a­
ty w n i k ie ro w n icy  roz ło ży li rę ­
ce m ów iąc: „w a r ia c i“ .

Z akończyliśm y 20 g rudn ia  o 
godzinie 11-ej.

T ak  wszystko można zrobić, 
ty lk o  w a run ek : załoga m usi sta­
le podnosić swój poziom ideo - 
wy, m usi się stale uczyć w  p ra ­
cy. W tedy są w y n ik i.

Kol. Pec, brygadzista:
P racow ałem  w  kuźn i na 

K A M -ie , ale ja k  się dow iedzia­
łem, że rusza budowa m łodzie­
żowa — poszedłem tam  praco­
wać. R obiłem  kiedyś na tras ie  
W —Z i  znam się trochę na te j 
robocie. Reszty nauczyłem  się 
na budowie. M o ja  brygada rob i 
w ykopy, pracuje przy  transpor­
cie i pomocy, k ładzie  beton... O t 
— „brygada od wszystkiego“ .

PodfBwski i Maczuszenko nie 
u ła tw ia li nam, a u tru d n ia li p ra­
cę.

Ciężko nieraz by ło  z ty m i, co

p rzy jeżdża li ze wsi. Bardzo n ie - 
uśw iadom ieni. Trzeba się było  
z n im i napracować, aż się wciąg 
nęli.

Kol. Janisz, robotnik, 
przewodniczqc} Zarządu 

Zakładanego ZMP:
Z tą  b iu ro k ra c ją  m ie liśm y 

„p o lk ę “ . Jako mąż zaufania po­
szedłem kiedyś w  sobotę do za­
opatrzenia po b u ty  gumowe. A 
tu  u rzędn ik  śpi. Jakeśm y go obu 
dz ili, to zaczął krzyczeć, że już  
w  pó ł do pierwsze j i on kończy 
pracę. T rzeba go by ło  dopiero 
uczyć porządku.

W  walce organizacja nasza 
wzrosła. S taram y się każdego o- 
toczyć opieką, pomóc mu, w y tlu  
maczyć... A le  n ie  z w szys tk im i 
się ta k  udaje. B y ł u nas bum e­
la n t C iep ie lew ski, k tó ry  p i ł  wód 
kę na budow ie. W sadzili m u k a ­
rę, to  pow iedzia ł, że n ie  potrze­
bu je być w  ZM P. Ano, ob raz i­
łeś się bracie, to  sobie idź. I  tak  
n ieraz trzeba.

Kol. Chmiel, 
grupowy murarzy:

P racu ję  ju ż  dw a la ta  ja k o  mu 
rarz. R ob iłem  razem z bratem , 
bo on jes t m ajstrem . A le  stale 
n ie  m og liśm y się zgodzić. P rzy ­
szedłem tu  pracować, tu  w s tą ­
p iłem  do ZM P. Podobali m i się 
zetempowcy, że są zawsze p ie rw  
si w  pracy.

A teraz niech zabiorą 
głos ci, którzy bezpośrednio 
nie budowali, ale czuwali 
nad budową.

Kol. Kozak, kninendaiil 
Lekkiej Kawalerii:

M łodzieżow cy z gm achu PD T 
ju ż  wcześniej sam orzutnie roz­
poczęli kon tro lę . Teraz są trzo ­
nem L e k k ie j K a w a le r ii w  PPB 
K A M  i  skutecznie walczą z roz­
panoszonym na grup ie  A  b iu ­
rokra tyzm em , a nieraz nawet 
szkodnictwem . Lekka  K aw ale  - 
r ia  s tw ie rdz iła , że k ie ro w n ik  7 
serii, Maczuszenko szykanow ał 
w ie lo k ro tn ie  m łodzieżowców. 
G dy np. po trzebow a li on i m ate­
r ia !  budow lany, n ie  pozw ala ł go 
wydawać z zapasu innych  odcin 
ków , k tó re  w  te j c h w ili nie po­
trzebow a ły  m ate ria łu . Takich 
spraw w iększych i m niejszych 
by ło  w ie le . Nasi „kaw a le rzyśc i“ 
usunęli zwyczaj prowadzenia 
d ług ich , n iesłużbowych rozmów 
przez te le fon, z ły  stosunek u - 
rzędn ików  do p racow n ików  f i ­
zycznych, niesumienność fu rm a  
nów, rozrzucających piasek z 
w ykopów  po u licach itd . A le  nie 
ty lk o  tym  się za jm ujem y. Prze­
prowadziliśmy kontrolę w arun­
ków mieszkaniowych u naszych 
pracowników. D zięki tem u je  - 
den z m łodzieżowych m ajstrów , 
kol. W ładys ław  H ak otrzym a 
prawdopodobnie mieszkanie. 
Lekka K aw a le ria  u nas nauczy­
ła się ju ż  atakować spraw nie i 
skutecznie.

Koi. Suchanke,
inslruklor dzielnic} ZMP 

Słarim ka:
B yw a łem  często na budowie. 

W raz z ko legam i z Z M P -o w  -  
skiego zespołu w a lczy łem  prze­
c iw ko  niedociągnięcipm , pom a­
gałem  im  organizować robotę, 
ro b iliś m y  dorywcze zebrania, 
k tó re  m ob ilizow a ły  do dalszej 
w a lk i. D zie ln ica op iekow ała się 
budową. V/ poważnie jszych spra 
wach zw raca liśm y się do P a rtii.

Jak  bardzo wzrosła organiza­
cja dz ięk i m łodzieżowej budo - 
w ie ! O b ja w iła  się tu  w  pe łn i je j 
k ie row nicza ro la. Zetem powcy 
daw a li w szystk im  p rzyk ład  o -  
fia rnośc i i aktyw ności. Ich  bo­
jow a postawa wciągała m łodych 
robo tn ików , k tó rzy  dotąd pozo -  
s taw a li na uboczu. M ia ło  to 
w p ły w  i na teren całego przed­
siębiorstwa. D aw n ie j by ło  na 
K A M -ie  92 zetempowców, prze­
ważnie z b iu r. Dziś ich jes t 250, 
większość z p ro d u kc ji. N ie  u - 
n iknę liśm y  jednak  błędów. N ie ­
raz nasi zetem powcy w  zby t­
n im  zapale pozw a la li sobie na 
zbędne aw an tu ry . Za m ało było  
szkolenia politycznego. N ie uda­
ło nam  się w yp len ić  ca łkow ic ie  
p ijaństw a. B łędy te będą m u­
sie li zetem powcy z PPB K A M  
usunąć w  dalszej robocie.

Tow. Maria Balewska, 
opiekunka z ram ienia  

Partii:
O rganizacja zetempowska na 

budow ie odegrała ro lę  pom ocn i­
ka P a rt ii.  M łodzież stała się n ie ­
ja k o  drożdżam i, k tó re  rozsadzi­
ły  skisłe ciasto b iu ro k ra tyzm u  i

ci.

ą ;
A

konserw atyzm u. Zetem powcy z 
budowy m łodzieżowej pom ogli 
P a r t ii w  lik w id a c ji n iedociąg -  
nięć i  p rzerostów  b iu ro k ra c ji.

B iu ro k ra c i zaczęli się ich po- 
prostu  bać. Czasem nasi m łodzi 
„p rze g in a li pa łkę“ . P a rtia  m u - 
siała ich wówczas m itygować.

Ze swej strony P a rtia  roztacza 
la opiekę nad budową m łodzie­
żową. S praw y za ła tw iane b y ły  
przez nas życiowo i  na tychm iast 
co pog łęb iło  zaufanie Z M P -o w - 
ców do o rgan izac ji p a rty jn e j.

A tm osfe ra  na g rup ie  A  
wobec m łodzieżow ców by ła  n ie ­
chętna i gdyby n ie  pomoc orga­
n izac ji p a rty jn e j, pow sta łyby 
n ie w ą tp liw ie  poważne trudnoś­
ci.

więc już koniec historii 
budowy Powszechnego 
Domu Towarowego na 
Mariensztacie. A le to 
nic koniec historii ze - 

społu młodzieżowego z PPB  
K A M . Toczy się ona dalej. 
Chłopcy, którzy budowali PD T  
wzrastają z każdym dniem w y­
żej i wyżej —  jak  m ury W ar­
szawy. Pec i Janisz idą na USP. 
Wrócą pewnie jako inżyniero - 
wie. Cały zespół nie poprzestaje 
na proporcu ZG  Z M P  —  walczy 
o tytuł najlepszego zespołu bu­
dowlanego.

Droga, którą wyruszyli Z M P - 
owcy z PPB K A M , z chwilą, gdy 
założyli pierwszą ławę funda - 
mentalną pod P D T  —  powiedzie 
ich od zwycięstwa, do zwycię­
stwa w  walce o socjalizm. Pod 
warunkiem, że będą tak bojowi, 
jak  dotąd i że potrafią uczyć się 
na każdym osiągnięciu i każdym  
błędzie.

Rozmowy przeprowadzi!
JER ZY Z IE L E Ń S K I

Pod adresem PKS w Wieluniu

Sprawa agłoszznia godzin sprzedaży 
biletów jest tylko pozornie drobna

W  d n iu  6.1.1951 chcia łem  k u ­
p ić  b ile t na autobus do Łodzi, 
w  kasie na p rzys tanku  P K S  w  
W ie lun iu . Przyszedłem  przed 
godz. 11, bo kasa jes t ćzynna 
od te j godziny. W  poczeka ln i 
zebrało się ju ż  sporo osób. Cze­
ka liśm y  godzinę, dw ie, a k a ­
sjera ja k  n ie  by ło , ta k  n ie  b y ­
ło. N ie jes t to  przy jem ne, gdy 
dach poczeka ln i zacieka i  na 
podłodze ro b i się b ioto.

Ponieważ ludz ie  zaczęli p rze­
bąkiw ać, że w  n iedzie lę o tw ie ­
ra  się kasę o godz. 13.00, a m o­
że naw et o 14.00 (żadnego 
ogłoszenia n ie  by ło) —  po­
szedłem do dom u i  pow róc iłem  
o godz. I4 - te j.

K a s je r jeszcze n ie  p rzyby ł. 
Z ja w ił się o godz. 14.17 i  o 14.21 
zaczął sprzedawać b ile ty .

ST.'O .
W ie luń

(Nazw isko i  adres znane re ­
dakc ji).

Zdaw a łoby  się, że w ie le  ha ła ­
su o nic. O g łup ią  ka rtkę  pa­
p ie ru : „w  niedzie lę kasa czynna  
od godz. 14.20", A le  chodzi 
i o to, że w sku tek  b ra ku  te j 
k a r tk i — przez ileś tam  n ie ­
dziel po k ilkanaście  osób stało  
w  dz iu ra w e j poczekalni P K S -u  
w W ie lun iu  od rana do po łud ­
nia, zam iast czas ten przezna­
czony na odpoczynek po ca ło­
tygodn iow e j p racy spędzać b a r­
dz ie j odpow iednio. Sądzimy, że 
wyw ieszenie potrzebnego ogło­
szenia na s ta c ji w  W ie lu n iu  nie 
będzie wym agało od P K S  spe­
c ja lnych  funduszów  an i w y s ił­
ków.

na d7,ień 7 lutego 1951 r. (ŚRODA) 

Program  1 na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.15. 6.30, 8.00, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5J0 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 
Wszechnica Radiowa. 6.45 Muzyka. 
8.55 Aud. d la k i. V—V II — „P la n ­
k to n “  — pog. d r Żabińskiego. 0.30 
M uzyka i aktua lności. 9.50 „Jeździec 
m iedziany“  — fragm . poematu Pu­
szkina. _10.10 Koncert. 10.50 In fo rm a ­
cje. 10.55 Koncert. 11.25 Wieś tańczy 
i śpiewa. 11.40 Por. z cyk lu : „ H i ­
giena i bezpieczeństwo pracy“ . 11.50 
Glos m ają  kobiety. 12.15 T ranskryp ­
cje skrzypcowe z oper s łow iańskich.
12.30 Aud. dla w si. 12.45 Na sw oj­
ską nuty. 13.15 Przerwa. 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 M uzy­
ka. 17.05 Radiowa skrzynka techni­
czna. 17.20 Z k ra in  i ze św iata. 18.00 
„M ilczą ca  w ieś“  — fragm . opow. 
W illy  B redlą. 18.20 Gra Sekstet PR. 
18.45 Aud. dla w si. 19.00 Odpowiedzi 
fa li 49. 19.10 Recital w io lonczelowy.
19.30 Glos m a ją  kobiety. 19.40 Pol­
skie pleśni masowe. 20,30 Rosyjska 
muzyka ludowa. 20.45 „S z p ilk i“ . 
21.00 Koncert C hopinow ski. 21.30 Mu 
zyka. 21.40 Wszechnica Radiowa.

22.00 Stan pogody. 22.02 U tw ory  P io ­
tra  Czajkowskiego. 23.17 Hymn* i ko­
niec audycji.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 
17.00. 20.00. 23.00. G im nastyka 6.05.

5.10 Początek audyc ji. 5.2ó Koncert. 
6.15 Muzyka. 6.50 Pieśni masowe. 
7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 M u­
zyka. 8.05 Przerwa. 13.30 Koncert.
14.00 M uzyka. 14.10 Wszechnica Ra­
diowa. 14.30 Aud. dla k l. V  — V II .  
14.50 Koncert 15.30 Aud. dla św ie tlic  
dziecięcych. 15.50 Pogadanka d la  ku r-

, Sów party jnych  I-go  stopnia w m ie ­
ście: „B udu jem y podstawy soc ja li­
zm u” . 16.10 Recenzja. 16.20 D zienn ik  
w arszawski. 16.35 Pieśni Schuberta. 
17.05 Pogadanka sportowa. 17.15 Mu 
zyka. 17.4(1 Lekcja języka rosy jsk ie ­
go. 17.55 Pieśni radzieckie. 18.00 Kon 
cert życzeń. 18.45 Aud. d la  m łodzie ­
ży. 19.00 Wszechnica Radiowa. 19.20 
Koncert. 20.30 Śpiewam y polskie pie­
śni masowe. 20.43 Aud. o książce 
„P a n i B o va ry " — G. Flauberta . 21.30 
M uzyka i aktua lności. 22.00 „O jc iec  
G o rio t“  — ode. pow. Baizaea. 22.20 
Koncert. 23.10 M uzyka. 24.02 H vm n 
i koniec audycji.

NOWYCH 22 LU D ZI
zdobywa w Trzciance sztukę czytania

K urs d la  analfabe­
tów  prowadzony 
przez Państwow ą 
Szkołę O gólno­
kształcącą w
Trzciance nie  o- 

siągał początkowo żadnych w y  
n ików . Praca polepszyła się 
dopiero z chw ilą , k iedy  Za­
rząd Szkolny ZM P  w y typ o w a ł 
na k ie row n ika  kursu  ko l. Ja ­
na Kaszkow iaka — ucznia X I  
k lasy, ak tyw is tę  ZM P.

F akt, że ku rs  ten należy o- 
becnie do przodu jących w  w o­
jew ództw ie  trzeba przyp isać 
dobrym  m etodom  p racy i  do­
brem u podejściu do kursan tów  
ze strony ko l. Kaszkow iaka.

Do przychodzenia na kurs  
zachęcił ko l. K aszkow iak anal 
fabe tów  tym , że bez względu 
na ilość obecnych regu la rn ie  
w  wyznaczonych porach p ro ­
w a d z ił lekcje.

Słuszne by ło  i  to, że kol. 
K aszkow iak n ie  tra k to w a ł spó 
źnia jących się lu b  opuszczają­
cych lekc ję  kursan tów  ja k  

uczniaków , na k tó rych  można

pokrzyczeć —  ale z pe łnym  
szacunkiem  d la  ich  w ie ku  i  
zajęć w y ja ś n ia ł przyczyny.

K o l. K aszkow iak w ciągną ł 
całe ko ło  Z M P -ow sk łe  do opie 
k i  nad kursem . P ow sta ły  spe­
c ja lne  d w ó jk i lu b  t r ó jk i  op ie­
ku jące się analfabe tam i. T ró j­
k i te  spraw dza ły przyczyny 
n iestaw ian ia  się ku rsan tów  na 
lekc je  i  s ta ra ły  się tych spo­
śród n ich, k tó ry m  w  p rzyb y ­
c iu  przeszkadzały zajęcia, w y  
ręczyć w  pracy. B y ły  tak ie  wy 
padki, że Z M P -ow cy rą b a li za 
swych podopiecznych drzewo 
lu b  zw o z ili węgie l, a dziewczę 
ta dogląda ły dzieci.

W  rezu ltac ie  w śród ku rsa n ­
tów  w y tw o rz y ł się ta k  dobry 
stosunek do nauk i, że n iep rzy­
bycie lu b  n ieodrob ien ie  le k c ji 
należy do rzadkości, a k iedy  
się zdarzy, w innego ocenia nie 
k ie ro w n ik  kursu, lecz jego u - 
czestnicy.

C iekawą form ą, ja ką  stosu­
je  kol. Kaszkow iak, jes t roz­
szerzanie tem atów  prze rab ia­
nych czytanek, I  tak. k ie dv  k u r

sanci czyta ją  np. o W ojsku 
P o lsk im , ko l. K aszkow iak o- 
m aw ia  tem at szerzej i  ro z w i­
ja  dyskusję  nad różnicą m ię ­
dzy W ojsk iem  P o lsk im  przed 
w o jną  a dziś. Taka lekc ja  
przestaje być m echanicznym  
składaniem  lite r ,  nabiera t re ­
ści, staje się ciekawa. T ym b a r- 
dzie j ciekawa, że kol. Kaszko­
w ia k  stara się ilus trow a ć le ­
kc je  mapą lu b  fo tog ra fiam i.

W  jedne j z pogadanek, roz­
w ija ją cych  tem at czytanki, 
ko l. K aszkow iak m ó w ił o K o ­
re i. P rzyn iós ł rów n ież mapę 
K ore i. Okazało się, że w ię k ­
szość słuchaczy w  ogóle nie 
w yobrażała sobie, że Korea 
je s t ta k  bardzo oddalona od 
A m e ryk i. S ądz ili on i, że jeś li 
w o jska am erykańskie  są w  K o 
re i, to  muszą to być państwa 
graniczące...

Inną  ciekawą fo rm ą stoso­
waną przez ko l. Kaszkow iaka 
jes t ćw iczenie w  postaci samo 
dzielnego pisania lis tów . Jed­
n i kursanci piszą lis ty  do k re w  
nvch. in n i d o  P R N  o  r> r7 v /4 z ia ł

m ieszkania lu b  ogródka. Piszą­
cym  zależy na liście, l is t  jes t 
im  potrzebny, piszą go w  swo­
im  in te res ie  i d latego sta ra ją  
się pisać ja k  na jlep ie j.

Końcowe egzam iny kol. Kasz 
ko w ia k  rozp lanow ał d la  ku rsu  
na okres od lu tego do końca 
kw ie tn ia . N a jp ie rw  zdawać bę 
dą przodow nicy nauk i, a potem  
ko le jno  słabsi.

A le  dużo tych  słabszych n ie  
będzie. K o l. K aszkow iak po­
t r a f i ł  przez swój pełen szacun 
ku  stosunek do ku rsa n tów  i 
przez ciekawe, związane z ży ­
ciem  fo rm y  pracy w y tw o rzyć  
ogrom ny zapał do nauk i wśród 
22 ana lfabe tów  uczących się 
pod jego opieką.

K u rs  p rzy  szkole trz c ia ń - 
sk ie j —  to jeden z ku rsó w  
przodujących. Jest ta k  g łó w ­
nie  dz ięk i zrozum ien iu  wagi 
zagadnienia przez ZS ZM P, 
k tó ry  w ydelegow ał do l ik w i­
da c ji ana lfabetyzm u jednego ze 
swych najlepszych a k ty w is tó w  
i zainteresował tym  zadaniem  
cała organizacje. STK

08016512



Dom W ypoczynkow y „P rz o d o w n ik 1*

obsługiwany przez brygado młodzieżową
przoduje w  p r a c y

Uśmrika FWP -  Krynica

l /M IS T R Z O S T W A  
ŚW IATA

Ç P O I A N IA  -  R U M  Ù N  IA

W  K ry n ic y  zima zaczyna się dopiero teraz. 
Opadające p ła ty  śniegu tw orzą coraz grubszą 
w arstw ę, spraw ia jąc radość narc ia rzom  i wcza­
sowiczom. M ie jsc do jazdy na nartach jes t du 
żo. K ry n ic ę  otaczają gó ry : Jaw orzyna, K rzyżo - 
wawa, M ichałow a, Parkowa. Łagodne, n iezaro- 
śnięte zbocza tych gór są w span ia łym  terenem 
d la  up raw ian ia  sportów  zim owych.

Z 34 dom ów wypoczynko­
wych należących do k ryn ic ­
kiego ośrodka FWP w c 'ag  s 
Jednego turnusu skór: y<tać 
może 1.600 o^ób. Przeważnie 
Jest jednak tak, że w m iesią­
cach: kw ie tn iu , pa idz-e rn iku  
I lis topadzie zaledwie połowa 
m iejsc fest wykorzystań.», a 
w lipcu, s ierpn iu  i wrześniu 
przyjeżdża ponad 2 ty s fące o- 
sób. Kryn ica jest m iejscowo­
ścią  ku racy jną  I pow inna być 
w ykorzystyw ana ró w n o m ie r­
nie w ciągu całego roku 

Na terenie ośrodka FWP 
w K ryn icy  spraw nie pracuje 
organ izacja  zetemoowska.

Na jednym  z zebrań w ysu­
nięto pro jek t u tw orzen ia  b ry ­
gady zetem pow$ kie j  dla ob­
s ług i Jednego z domów wy no 
czynkowych. Wniosek przyję  
ty  został z entuzjazm em  Po 
stanow iono obsadzić dom wv 
poczynkowy „P rzo d o w n ik3*.
Na ochotnika zg ło s iły  się ko­
leżanki: Kazim iera Bogdań­
ska« Helena M igacz, K rys ty ­
na Nieć, M aria  Krężołek, M a­
rła  M orawska, Helena M atu ­
sik, Romana Kurek oraz ko­
ledzy: Jan M arkiew icz i Em il 
Bogdański. K ierow niczką do­
mu została ko l. Cabałówna.

W październ iku  ub. r. został 
• tw a r ty  dom wypoczynkowy 
„P rz o d o w n ik " , obsług iw any 
przez brygadę m łodzieżową.

M łode dziewczęta raźno 
w z ię ły  się do pracy. Wczaso­
w icze chcą odpocząć, chcą 
m ieć w ygody, a kiedy do­
w ia d u ją  się, że na terenie 
domu p racu je , brygada m ło ­
dzieżowa, chc ie liby tu  w i­
dzieć wszystko w najlepszym  
porządku.

C iężko szło z noczątku. Trze 
ha by ło  dużo pracować, aby 
w szystkiem u podołać.

N ieraz m ąciła  się zgoda ze­
społu, ale drogą o tw a rte j,

.szczerej k ry ty k i i sam okry ty ­
k i  w yjaśn iano  sobie w ą tp li­
w ośc i, wspólni.» usuwano 
pr zeszkody, w ypracowywano 
n i  we rneiodv pracy. Dziś ko 
leż,''nici tw orzą s:!*iy ; trw a 
ły  ko lektyw . ..Z piosenką jest 
nam w eso ło " - śp iew ają 
dziewczęta, ą śp iew ' ich roz­
brzm iewa w całym  domu

Ter ar dom wypoczynkowy 
..P rzod o w n ik " przoduje w 
pracy w ośrodku. Zespół po­
znał się b liże j, lepie j się I 
zgra ł, dobrze układa sobie j 
pracę. Wczasowicze są zado­
w oleni.

M łodzi p racow nicy chcą po­
dnosić swoje kw a lifikac je  za­
wodowe. W kole ZM P przy 
ośrodku FWP prowadzony 
jest kurs szkolenia fachowe­
go. S ta rs i p racow nicy p row a­
dzą tu w yk łady, na kurs uczę 
szczają wszyscy m łodzi p ra ­
cownicy dom ów wypoczynko­
wych.

Chcą oni także podnosić; 
swój poziom ideolog iczny. 
Koło ZM P prowadzi d la człon ' 
ków szkolenie ideologiczne.
Z zainteresowaniem  p rzys łu ­
chują się dziewczęta w yg ła ­
szanym przez prelegentów  po 
gadankom.

Po w yjśc iu  ze szkolenia w 
kuchn i ,,P rzodow n ika " d ługo 
trw a  nieraz jeszcze dyskusja. 
Kol. M atusik opowiada, w' 
jak ich  warunkach żyła  przed 
w o jną  je j rodzina : było  oś- 
•m ioro dzieci, a rodzice m ie li 
4 m org i z iem i: c ie rp ie li bie­
dę. D z is ia j siostra i b ra t są 
na wyższych studiach w To­
run iu , część rodziny pracuje, 
m łodsze rodzeństwo też się 
uczy. Kol. M a tus ik  wie. Jakie 
by ły  rządy panów i obszar­
n ików . Dobrą pracą w alczy o 
to, aby złe „w c z o ra j"  się 
nie pow tórzyło .

Ci wczasowicze petunie się czują na nartach .  Z m iną  starych narc ia rzy  
czeka ją , aż in s tru k to r o b ja ś n i  trasę w y c ie c z k i , a potem w  drogę m iędzy  

s m re k a m i  po p u szys tym  śniegu.
F o to  A R

Kol. Cabałówna, kierow nicz
ka domu, opow iada o sw oje j 
pracy, o pracy swego zespołu 
i o wczasowiczach. D ziw i się 
bardzo, że na wczasy przyjeż 
dża tak mało pracow ników  
fizycznych. „D la  nieb prze­
cież w g łów nej mierze są o r­
ganizowane wczasy — mówi 
— a tak rzadko w idz im y tu 
górn ików , hu tn ików , czy pra­
cow ników  ro lnych z PGR-ów 
i spółdzie ln i p rodukcy jnych ".

Koleżanki z b rygady m ło­
dzieżowej uczą się tańców  lu 
dowych I s tw orzy ły  nawet ze 
spół a rtystyczny. W wolnych 
chw ilach „ tre n u ją "  w kuch­
ni. Same sobie poszyły stro je  
regionalne i występują na wie 
czorkach w swoim  domu, a 
czasem i w innych.

W najb liższym  czasie b ry­
gady m łodzieżowe powstaną 
na terenie domów „F a ry s "  
„M e ra n "  i „R o b o tn ik ".

Domy „F a ry s "  i „M e ra n "  
są pod jedną adm in is trac ją  
K ierow niczką jest zetempów-

ka. kol. H alina Jacek. 
Przeszła ona po przez 
wszystkie szczeble pracy 
w domach wypoczynkowych
i na drodze awansu spo­
łecznego za jm uje teraz stano­
w isko k ie row niczk i. Bardzo 
lub i swoją prac» i chciałaby 
u siebie mieć brygadę m ło ­
dzieżową. Wśród 15 osób per­
sonelu jest 10 członkiń  ZMP,
 ̂ Tow. Nowacki, k ie row n ik  o- 

środka, um ie 1 lub i pracować

z m łodzieżą. M ów i, że nnjchęt 
n ie j pracowałby w ośrodku, 
gdzie byłyby same brygady 
m łodzieżowe. M łodzież jest 
zdyscyplinowana, um ie praco­
wać z entuzjazm em : wskaza­
ne byłoby, aby FWP u tw o ­
rzy ł jeden m łodzieżowy ośro 
dek. Dotychczas utworzone 
brygady zdały egzamin. Cze­
muż nie m ia łyby  dać sobłe 
rady z ośrodkiem?

(W W )

Miki nic nie wie... cz>ii ZP ZMP w Śremie

Otwarcie
Zimowych Mistrzostw

Zrzeszeń w hokeju

K o l. Lew andow ski zetem pow iec *  ZSCh:

—  J a k  tam  u Was przygotow ania do w yb o ró w  w  Ludow ych  Zespołach 
Sportowych?
K oledzy z ZP  ZM P  w  Śrem ie:

—  Co, ja k ie  wybory?... Gdzie? K iedy?
—  Ja n ic  n ie  wiem...
—  E... je s t tam  jakaś in s tru k c ja  w  spraw ie w yb o ró w  do LZS -ów .
•— Gdzie ona, pokaż przeczytam...
—* Leży w  tw o je j teczce na b iu rku .
—- A... je s t rzeczyw iście, n ic  o n ie j nie w iedzia łem .

Z. B R Y M

Powyższa rozm owa, ja ka  m ia ła  m iejsce w  ZP  Z M P  w  orem ie, świadczy 
chyba o b iu ro k ra tyczn ym  stosunku n iek tó rych  Zarządów  Z M P  do zagad­
n ień  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu.

Czyżby koledzy w  Zarządach Z M P  n ie  czy ta li p rasy m łodzieżowej?
(Red.)

W  poniedzia łek rozpo 
częły się w  K atow icach 
na Torkacie  m is trzos t­
wa P o lsk i Zrzeszeń 
S portow ych w  hokeju.

O tw arc ia  m is trzostw  
dokonał sekretarz G K K F  
— Szemberg, po czym 
odbyła się de filada  11 
d rużyn  biorących udzia ł 
w  tu rn ie ju . Po odegra­
n iu  hym n u  państwowego 
i  M iędzynarodów k i ro ­
zegrano pierwsze spotka 
nie G ó rn ik  — Stal, k tó re  
zakończyło się zw yc ięst­

wem  G órn ika  5:1 (3:1,
1:1, 1:0).

G órn icy  odnieśli zasłu
żonę zwycięstwo, m ając 
we wszystk ich te rc jach 
zdecydowaną przewagę.

B ra m k i d la  zwycięz­
ców zdobyli: Poles — 2, 
G burek I I  — 1, Janusze 
w icz i Pęczek; dla 
S ta li: Skarżyński I I .

Od wyższej po rażk i u 
ra tow a ł S tal dobrze w  
tym  dn iu  dysponowany 
b ram karz  B ra tek.

Masowe zawody
młodych łyżw iarz) 

i narciarzy
C entra lny K om ite t W LKSM  

i Wszechzwtązkowa Kom isja 
do Spraw KF i Sportu po­
w zię li decyzję o przeprow a­
dzeniu w ca łym  k ra ju  w c ią ­
gu lutego masowych zaw o­
dów sportowych m łodzieży, 
poświęconych w yborom  do 
Rady Najw yższej zw iązko­
wych I autonom icznych Re­
pub lik.

W zawodach udzia ł wezmą 
sportowcy kołchozów, sow- 
chozów, M aszynowych S tacji 
T rak t, i szkół.

Zwycięskie drużyny, najlep- 
zawodnicy, re jony, okręg?

R epublik i, których delegac. 
w ykaza li dobre przygo tow a­
nie do zawodów, będą nagra ­
dzani przez K om ite ty  do 
Spraw  KF 1 K om itety Kom- 
somołu.

Obecnie sprawnie przebie­

gają przygotow ania do tych 
masowych zawodów. W M o­
skwie, w Leningradzie , w 
S w ierd łow sku i innych m ia ­
stach Republiki rosy jsk ’ej, a 
także na U kra in ie  zawody 
rozpoczęły się 4 lutego.

Zakończanie
spartakiady
studentów

radzieckich
W Swledlnwsku zakończyła 

się wszechzwiązkowa zim owa 
Spartakiada studentów , w 
które j w zię ło  udzia ł ponad 
500 zawodników  i zawodni­
czek.

W punktac ji zespołowej
zw yciężyły:

W narc iastw ie  — In s ty tu t 
In żyn ie ry jn y  Im. K irow a z 
Uralska, w łyżw ia rs tw ie  
— reprezentacja studentów 
Sw lerd łowska, w hokeju — 
reprezentacja wyższych uczei 
n l Moskwy.

I  G R O C H O L S K A  

zdobywają
zlot« medale
za bieg zjazdowy 
Zawodnie» radzieccy 

odnoszą dalsze sjikcesy
W  poniedzia łek zaw odnicy i 

zaw odniczki po lskie odnieśli 
w ie lk ie  sukcesy w  zjeździć. Z a­
rów no w  k o n k u re n c ji m ęskie j 
ja k  i  kob iecej zdobyliśm y dwa 
ty tu ły  m is trzow sk ie  i  dw a w i­
cemistrzowskie, dz ięk i b ra w u ­

row e j, ale pew nej jeździe po i- f  
skich zjazdowców.

W śród mężczyzn czterech za- 
w odn ików  uplasowało się w  
p ierw sze j dziesiątce, a w  kon 
k u re n c ji kob iecej w  p ierw sze j 
piątce zna lazły się 4 P o lk i.

M edale dla P o lsk i zdobyli: ijf 
G rocholska — zło ty, K ow a lska  : 
— sreb rny oraz Dziedzic— złoty 
i R o j —  srebrny. Roj uiegł 
Dziedzicow i zaledw ie o 0,2 sek., 
m ając o ponad 1 sek. lepszy 
czas od najb liższego p rzec iw n i 
ka. W zjeździe kob iecym  je d y ­
nie Froslowa (CSR) znalazła się 
pośród Polek, m ając czas za­
ledw ie o 0,08 sek. lepszy od 
S tępkówny, k tó ra  sp raw iła  n ie - \ 
spodziankę, za jm u jąc 4 m ie j-  . 
sce.
Doskonale pojechała 16-lctn ia  
Bąkówna, za jm u jąc 10 miejsce 
bezpośrednio za W ęgierką 
Szendredy, wyprzedzając 7 in ­
nych zawodniczek.

Trasa zjazdu wspólna dla  k o ­
b ie t i  mężczyzn m ia ła  2.400 m 
długości i  różn icy  wzniesień ok.
500 m. R ekord  trasy, wynoszą­
cy 2:06,0 został po b ity  n ie  t y l ­
ko przez Dziedzica, ale ró w ­
nież przez 20 in nych  zaw odni­
ków.

W y n ik i zjazdu —  kob ie ty :
1. G rocholska (Polska) — 

2:14,0, 2. K ow a lska  (Polska) — 
2:17,2, 3. F ros low a (CSR) —
2:17,5, 4. Stępek (Polska) —
2:17,58, 5. Kodelska (Poiska) — 
2:18,4, 6. Parm ow a (CSR) —
2:19,2.

Na 9 -tym  znalazła sie B ąkó w ­
na —  2:29,8, a na l : - t y m  — 
B u jaków na  —  2:36,2.

W  k o n ku re n c ji m ęskie j s ta r­
tow ało w  zjeździe 70 zaw odni­
ków.

Pierwsze m iejsce i  ty tu ł a ka ­
dem ickiego m is trza  św iata w  
zjeździe zdobył Dziedzic (P o l­
ska) — 1:52,5, 2. R o j (Polska)— 
1:52,7, 3. A ngelow  (Bułg.) —
1:53,9, 4. Luoan (Rum.)— 1:55,0,
5. I ia lp a la  (F in l.) — 1:56,0, 6.
Samek - Gąsienica (Polska) — 
1:56,2.

Z jazd rozegrany b y ł ró w n o ­
cześnie ja ko  konku renc ja  o- 
tw a rta  ja k  i  do kom b inac ji. W  
kom b in ac ji a lp e jsk ie j uczestni­
czą wszyscy polscy zawodnicy, 
k tó rzy  dzięki doskonałym  w y ­
n ikom  w  zjeździe prowadzą do 
tychczas w  te j kon ku re nc ji.

W  dzisiejszym  spo tkaniu ho ­
ke jow ym  Czechosłowacja od­
niosła w ysokie  zwycięstwo nad 
W ęgram i — 25:4.

Bardzo in teresu jącą ko n ku ­
renc ją  by ła  jazda na łyżw ach 
zarówno w  ko n ku re n c ji kob ie ­
cej, ja k  i m ęskiej.

Podobnie ja k  w  poprzednich 
konkurenc jach zaw odnicy i  za­
w odn iczk i radzieckie  zdecydo­
w anie w yprzedza ją  swych prze 
c iw n ikó w , za jm u jąc w  każdym  
biegu pierwsze siedem miejsc.

500 m  kob ie t: 1. Donczenko—
49,9, 2. Bogdanowa — 50,1, 3.
A w don ina  —  50,2 (wszystkie 
ZSRR).

500 m mężczyzn: 1— 2. Sergie 
je w  i  G risz in  — po 42,9.

3.000 m mężczyzn: 1. Gołow 
czenlso — 4:59,7, 2. P aw łów  — 
5:03,0, 3. Berezin — 5:97,5.

T łum . I. L.
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A g iba łow  u s iło w a ł dowieść C la rko w i, że 
zobow iązał się w spółpracow ać z w y w ia ­
dem japońsk im , a ponieważ Japon ia jes t 
rozbita...

— M y li się pan! —  p rze rw a ł m u C la rk — 
Japonia ja ko  potęga rzeczyw iście n ied ługo 
pociągnęła... T ak zdaje się m ów ią  Rosja­
nie? A le  zw ycięstw o da je zawsze zw yc ię ­
zcy... trofea. Pan je s t naszą zdobyczą w o ­
jenną na ró w n i z japońską anna tą , samolo­
tem, karab inem . K ró tk o  m ów iąc będzie 
pan teraz p racow a ł d la  nas i  mogę ręczyć, 
że jes t to lepszy byznes n iż  służba z k a p i­
tanem  Sigemicu.

A g ib a ło w  chc ia ł pow iedzieć: „A  jeże li ja  
się n ie  zgodzę? —  A le  tu  p rzyp om n ia ły  
m u się słowa Sigem icu. —  „T o  będzie ba r­
dzo sm utne“ .

C la rk , ja k b y  zgadując jego m yś li, zgóry 
uprzedził.

— Proszę n ie  m yśleć o sprzeciw ie, m i­
ster A g iba łow . To może dla  pana skoń­
czyć się ta k  sm utnie...

Po n ied ług im  czasie C la rk  odna lazł i  d ru ­
giego japońskiego agenta. Z  n im  sprawa 
poszła tru d n ie j,  ale i  on przerażony groź­
bą w ydan ia  go w  ręce radz ieck ich  w ładz 
bezpieczeństwa publicznego, został am e ry­
kań sk im  szpiegiem.

Pozostałych trzech  agentów  n ie  udało 
się odnaleźć. —  „N a jw id o czn ie j —  pisał 
C la rk  w  spraw ozdan iu —  ro s y js k im  orga­
nom  bezpieczeństwa uda ło  się wpaść na 
ich  ślad i  a lbo zosta li aresztowani, albo 
u k ry l i  się bez ś ladu“ . A le  to  n iepowodze­
n ie  n ie  z m a rtw iło  specja ln ie C la rka , dwóch 
mocno trz y m a ł w  swoich rękach. Teraz 
m ia ł ju ż  ludz i, p rzy  pom ocy k tó ry c h  m ógł 
atakować ścianę ochran ia jącą fab rykę . 
S pecja ln ie  cenny b y ł A g iba łow . P racu jąc 
na s tac ji samochodowej, m óg ł naw iązyw ać 
k o n ta k ty  z na jró żn ie jszym i urzędam i i  na 
urzędowej płaszczyźnie spotykać się z w ie ­
lom a lu dźm i. A g ib a ło w  za pieniądze go­
tó w  b y ł d la  C la rka  zrob ić  wszystko.

...I oto nadszedł dzień tr iu m fu .
Tak, to  niespodziewane w y k ry c ie  is tn ie ­

n ia  S B K  in żyn ie ra  D m itr ie w a  b y ło  p ra w ­
d z iw ym  tr iu m fe m  C la rka . C la rk  św ietn ie  
w yobraża ł sobie, ja k  zakłapała do lna szczę­
ka  p u łk o w n ik a  Pattona, k ie d y  o trzym a ł 
p ierwszą w iadom ość o inżyn ie rze  D m itr ie -  
w ie. C la rk  w id z ia ł, ja k b y  sam b y ł p rzy 
ty m  obecny, ja k  M a rt in  P a tton  poderw ał 
się z krzesła  i  trzym a ją c  w  rękach donie­
sienie w yb ie g ł z gabinetu . Gdzież się po­
dzia ła przys łow iow a ospałość pu łko w n ika !

Doniesienie C la rka  —  o ty m  dow iedzia ł 
się w  k ilk a  m iesięcy późnie j z rozm ow y z 
Pattonem , przechodziło z jedne j in s ta n c ji 
do d ru g ie j aż doszło na same w yżyn y  h ie ­
ra rc h ii ad m in is tra cy jn e j. B y ła  na n im  i 
no ta tka  generała Donnowana, leżało ono 
na b iu rk u  ad m ira ła  i  na koniec, dostało się 
do gabinetów  m in is te ria ln ych  Forresta la  
i M arshalla .

R O Z D Z IA Ł  I I .

Tego samego lipcowego dn ia  k ie d y  pod­
p u łk o w n ik  N iko n o w  rozm a w ia ł ze s ta r­
szym  le jtn a n te m  K is ie lew em , C la rk  leżał 
na tapczanie, ledw ie  żyw y  z gorąca.

Godzinę tem u, gdy ty lk o  po w ró c ił z kon ­
su la tu  (poszedł tam , aby prze jrzeć pocztę 
dyp lom atyczną) C la rk  zam knął na k lucz 
d rz w i swego poko ju , rozebra ł się, po łożył 
na tapczanie świeże prześcieradło, w y ją ł 
z lo d ó w k i bu te lkę  ruw zan u  i  w an ienkę na ­
pe łn ioną lodem. C hc ia ł zabrać jeszcze bu ­
te lkę  w h isky , ale ro z m y ś lił się „za gorą­
co“ . P ostaw iw szy w szystko na s to liku  u 
w ezg łow ia  C la rk  po łoży ł się. i

W  m ieszkan iu  by ło  cicho: sąsiedzi albo 
w ysz li, a lbo odpoczyw ali, oczekując aż 
rozżarzone p o łu dn iow ym  słońcem pow ie­
trze  chociaż trochę  się ochłodzi.

C la rk  n ie  m óg ł sobie znaleźć miejsca, 
prześcieradło jeszcze niedaw no świeże i 
p rzy jem ne, zw ilg o tn ia ło  i  z rob iło  się lep ­
kie.

Zresztą n ie  ty lk o  gorąco przeszkadzało 
C la rk o w i w  odpoczynku, a w łaśc iw ie  na­
w e t n ie  ty le  gorąco co niespokojne m yśli. 
P rzeczytana w  konsulacie  poczta poważ­
n ie  zdenerw ow ała C larka. Teraz m ógł bez

przeszkód, jeszcze raz dokładnie p rzem y­
śleć w ydarzen ia  ostatniego okresu.

O is tn ien iu  S B K  inżyn ie ra  D m itr ie w a  
C la rk  dow iedzia ł s ię -w  osiem m iesięcy po 
swoim  przyjeździe, a od tego czasu up łyn ę ­
ło  jeszcze osiem.

„C zy można było  pomyśleć, że w span ia­
ły  in teres przekszta łci się d ia b li wiedzą 
co!“ . Teraz, k iedy  t r iu m f zaczął przynosić 
w yłącznie zm artw ien ia , C la rk  w  rozpaczy 
dochodził naw et do tego, że w ym yś la ł so­
bie: „ Id io ta ! K re ty n ! K arie row icz* ! Masz 
teraz za swój g łup i pośpiech! D ia b li by 
w z ię li to odkryc ie ! Lep ie j by go wcale n ie  
b y ło !“

A le  naw et teraz C la rk  n ie  m ógł się 
oprzeć pokusie, aby nie  wspom nieć dnia 
tr iu m fu .

P u łk o w n ik  P atton w  je dn ym  z lis tó w  
wspom nia ł, że w  razie gdyby sprawa się 
udała (chodziło o dokładne techniczne in ­
fo rm acje  o pracy inżyn ie ra  D m itriew a ) 
C la rk  może liczyć na m edal „Z a  zasługę“  
i  na podwyższenie pensji. A  szef wcale nie 
ta k  często daje podobne obietnice.

„M edal!... Tu ju ż  n ie  o m edal chodzi. 
A b y  głowę u ra tow ać!“  —  ze złością m y ­
ś la ł C lark. W zią ł zapotniałą szklankę i ły k ­
ną ł wody. —  „T rzeba  by ło  jednak  dodać 
w h is k y “ .

W  k o ry ta rzu  zadzw onił te le fon. C la rk  
zaczął p rzys łuch iw ać się. Jak iś  starszy, 
kob iecy głos p row adz ił d ługą rozmowę. 
D źw ięk  te le fonu na pew ien czas odciągnął 
C la rka  od n iep rzy jem nych  m yś li. C la rk  po­
m yśla ł, że udało m u się urządzić bardzo 
wygodnie. W ie lu  kolegów  w  konsulacie 
w yraża ło  zdum ienie, że chce m u się m iesz­
kać razem z dw iem a rodzinam i. Czyżby 
by ło  p rzy jem n ie  mieszkać w  ta k  b lis k im  
sąsiedztw ie Rosjan? Co p raw da do jego 
poko ju  by ło  osobne wejście i  od reszty 
lo ka to ró w  oddzie la ł C la rka  ko ry ta rz , ale 
jednak? I  dlaczego nie  za insta low a ł sobie 
własnego telefonu? C la rk  w  odpowiedzi 
na to  rozk łada ł ręce i  m ó w ił: „Jestem  czło­
w iek iem  spoko jnym “ . B rzm ia ło  to n ie  b a r­
dzo przekonyw ująco, ale C la rk  n ie  m ógł 
przecież w y jaśn ić , że trudn o  o lepsze 
m iejsce d la  konsp iracy jnych  spotkań. Je­
go sąsiadem b y ł dentysta i ludzie  C larka 
m og li udawać c ierp iących na zęby pacjen­
tów . Telefon stał w  poczekalni i  C la rkow i 
by ło  w ygodn ie  podchodząc do tele fonu 
niedostrzegaln ie doręczyć „p a c je n to w i“ 
Ust, czy też otrzym ać od niego niezbędne 
wiadomości.

„U rządz iłem  się wygodnie, nie można 
powiedzieć... A le  ja k i z tego pożytek? Je­
żeli sp raw y w  dalszym  ciągu pójdą tak 
źle, P atton zetrze m nie  z oblicza z ie m i!!!“ .

W śród lis tów , ja k ie  o trzym a ł dziś w  
konsulacie, zna jdow a ła się b lado-zie lona 
koperta  z napisem  „Ściś le ta jn e “ . P u łk o w ­
n ik  P atton -jak zw yk le  w  s ty lu  bardzo e- 
nergicznym , beształ kapitana” za zw łokę w 
w ykonan iu  operacji „G re jf “ . Oprócz tego 
p u łk o w n ik  groz ił, że w  razie gdyby C la rk  
n ie  w yko na ł zadania — zostanie przenie­
s iony do E tiop ii... M in ę ły  ju ż  czasy k iedy 
szef w spom ina ł o m edalu i podwyżce.

C la rk  dobrze znał swego szefa. S ło­
wa p u łk o w n ik a  n igdy nie m ija ły  się z czy­
nam i. Jeśli operacja „G re jf “  się nie uda... 
N ie  uda się? Jeśli C la rk  n ie  zdoła je j prze­
prow adzić w  na jb liższym  czasie, to podróż 
do te j a fryka ń sk ie j d z iu ry  można uważać 
za n ieun ikn ioną. A  tymczasem żadnej na ­
dziei na przeprowadzenie operacji nie 
było.

C la rk  znów po w ró c ił m yślą do c h w ili 
k ie dy  z łożył pierwsze doniesienie o in ż y ­
nierze D m itr ie w ie .

P ie rw szy raz od czasu swej p racy w  w y ­
w iadzie, C la rk  n ie  przesła ł po prostu zdo­
bytych  wiadom ości, ale odw ażył się na 
bardzo szerokie uogólnienia. B y ł pewien, 
że szef, k tó ry  zw yk le  n ie  znosił „kom e n ta ­
rz y “  i żądał w y łączn ie  konk re tnych  fa k ­
tów , ty m  razem z w ie lk im  zadowoleniem 
te „kom enta rze“  przeczyta. I  rzeczyw iście 
P atton z „m arynow ane j m inog i w  om d le ­
n iu “  (tak  podw ładn i och rzc ili pu łkow n ika  
ze względu na jego n iezw yk łą  chudość i 
rów n ie  n iezw yk łą  anemiczność) przeobra­
z ił się natychm iast w  praw dziw ego ty g ry ­
sa, gdy ty lk o  przeczyta ł następujące sło­
wa:

(D. c. n.)
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Pod presją opinii publicznej

FRANCUSKI TRYBUNAŁ WOJSKOWY UNIEWINNIŁ
facques Friedlanda - ,  postępowego dziennikarza

-  paryskiego korespondenta „Sztandaru Młodych“
13 stycznia T ryb u n a ! W o jskow y w  P aryżu po k ilk u d n io w e j roz 

prawie przy drzw iach  zam kn ię tych u n ie w in n i! JACQ UES F R IE D ­
L A N D A , korespondenta „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “  i w spó ł­
pracownika francuskiego tygodn ika  ilustrow anego „R E G A R D S “ , 
oraz trzech innych p a trio tó w  francuskich , oskarżonych bezpod­
stawnie o przechow yw anie ta jn ych  dokum entów  w o jskow ych.

Historia tego procesu jes t n iezw yk le  znam ienna d la  stosunków 
panujących obecnie we F ra n c ji. Jest ona hańb iącym  aktem  
oskarżenia pod adresem rządu francuskiego i jego p o lic ji, n ie  w a ­
hających się przed na jb rudn ie jszą , na jb a rdz ie j bezsensowną p ro ­
wokacją , aby ty lk o  zadać cios pa trio tom  francusk im , walczącym

ja k  przed k ilk u  la ty  w a lczy lio pokó j z ró w n ym  entuzjazm em , 
z okupantem  o va>Iność F ra n c ji.

Zaczęło się 22 lu tego  1949 ro ­
ku . Na ko n fe re n c ji rad  zakłado­
w ych  okręgu paryskiego ogło­
szono kom u n ika t, w zyw a jący 
do publicznego w ystąp ien ia  prze 
c iw k o  przestaw ien iu  p ro d u kc ji 
francuskiego przem ysłu lo tn i­
czego i  samochodowego na cele 
wojenne.

R edakcja tygodn ika  „Regards“  
w ydelegow ała swego korespon­
denta Jacques F ried landa  do 
p rzeds taw ic ie li rad zakładow ych 
w  celu opracowania tego zagad­
n ien ia  i om ów ienia go w  p ra ­
sie.

24 lu tego, gdy Jacques F r ie ­
d land  pow racał do redakc ji 
„R egards“ , z samochodu stojące­
go przed gmachem re d a kc ji w y ­
skoczyli trze j mężczyźni i w y r ­
w aw szy F ried landow i teczkę po 
pchnę li go b łyskaw iczn ie  w  głąb 
wozu. Jacques F ried land odw ie­
ziony został na p o lic ję  i osadzo­
n y  w  w ięz ien iu  w  Fresnes pod

zarzutem  przechow yw ania  ta j­
nych dokum entów  w o jskow ych.

Owe ta jn e  dokum enty, k tó re  
znaleziono w  teczce F ried landa, 
n ie  b y ły  n iczym  innym , ja k  w y ­
c in kam i z gazet i  pism  facho­
w ych  oraz sp isanym i na k a r t ­
kach rozm ow am i z p rzedstaw i­
c ie lam i rad  zakładow ych k ilk u  
fa b ry k  okręgu paryskiego.

Pod podobnym  zarzutem  osa­
dzono rów n ież w  w ięz ien iu  re ­
daktora  naczelnego pism a „F ra ń  
ce d 'abord“  — Yves M oreau, k a ­
p itana lo tn ic tw a  — Azem a i 
Bernarda Jouenne z zakładów  
sam olotowych, k tó ry  ja k o  de le­
gat rady zakładow e j udz ie la ł 
F ried lan do w i in fo rm a c ji.

Czterej pa trioc i francuscy, 
k tó rzy  w  czasie oku pa c ji w a l­
czy li z b ron ią  w  ręku  przeciw ko 
najeźdźcy h itle ro w sk ie m u , i po­
siada ją w ysokie odznaczenia za 
męstwo, zosta li umieszczeni w  
tym  sam ym  w ięzien iu , w  k tó ry m  
przebyw a ją  dziś osta tn i, n ie

zw o ln ien i jeszcze ko lab o rac jon i- 
ści. K a p ita n  Azema zam kn ię ty 
b y ł w  jedne j ce li z h itle ro w ca ­
m i O tto  Abetzem  i Obergiem, 
k tó ry  w  la tach 1940 — 1944 pod­
p isyw a ł afisze donoszące o w y ­
rokach śm ierci na cz łonków  
francuskiego Ruchu Oporu. 
Wszyscy czterej pa trioc i t ra k to ­
w a n i b y li ja ko  przestępcy k r y ­
m in a ln i i żadna obelga nie  zo­
stała im  oszczędzona.

O bezpodstawności oskarżenia 
czterech francusk ich  b o jo w n i­
ków  o pokó j w iedz ie li doskona­
le wszyscy. Obecny m in is te r 
M o n te il ośw iadczył, że doku­
m en ty  te b y ły  „ ta jn e  a k u ra t w  
ta k im  samym stopniu, ja k  ta jna  
jes t książka te le fon iczna“ .

Pod presją  oburzonej op in ii 
pub liczne j F ried lan d  i  jego to ­
warzysze zostają przeniesieni do 
w ięzien ia  Sante, gdzie przez 5

tygodn i p rzebyw ają  w  ścisłym  
odosobnieniu.

Ówczesny m in is te r O brony 
Narodowej Ram adier, ten sam, 
k tó ry  zatuszował s łynną aferę 
lapowniczą generałów  M asta i  
Reversa, w  k tó rą  zamieszany 
b y ł m. in . m in is te r Moch, w yż ­
si w o jsko w i i  p rzyw ódcy p a r ti i 
po litycznych od „soc ja lis tó w “  
do sk ra jn e j p raw icy , ośw iadczył 
ty m  razem, że część „dokum en

C ztere j p a trio c i francuscy wchodzą na salą sądową. Od lewej:Jacąues F rie d la n d , korespondent 
„Sztandaru  M ło dych "  i  w spó łp racow n ik  paryskiego tygodn ika  „R egards"; Yves M oreau — 
red ak to r naczelny „F rance  d ab o rd "; kap itan  Azema w  m undurze oficera lo tn ic tw a  francusk ie ­
go i  B ernard  Jouenne — kreś la rz  z zakładów  lo tn iczych  i  delegat rady zakładowej.

tó w "  znalezionych p rzy  F r ie d - 
landzie do tyczy dz iedziny obro­
ny  narodow e j, wobec czego spra 
w a ta n ie  podlega z w y k ły m  są­
dom lecz T ry b u n a ło w i W o jsko ­
wem u. W  ten sposób R am ad ier 
pozbył się ś ledztwa cyw ilnego, 
k tó re  w yka za ło by  n iezb ic ie  bez­
podstawność oskarżenia, reda­
nie o uchy len ie  te j decyz ji, z ło­
żone przez oskarżonych, n ie  zo­
stało uwzględnione.

Po k i lk u  m iesiącach wszyscy 
czterej p a trio c i zosta li zw o ln ie ­
n i z w ięzien ia . O dpow iadać m ie ­
l i  z w o ln e j stopy. Proces w y ­
znaczono na 9 stycznia 1951 ro ­
ku.

Proces rozpoczął się w  a tm o­
sferze szczególnego napięcia. Od 
m iesięcy bow iem  lu d  Paryża 
m an ifes tow a ł p rzec iw ko  oskar­
żeniu F ried landa  i  jego to w a ­
rzyszy. W  d n iu  rozpoczęcia p ro ­
cesu przed gm achem  T ryb u n a łu  
zebra ły  się t łu m y  paryżan, do­
m agając się un ie w in n ie n ia  pa­
tr io tó w  francusk ich .

T ry b u n a ł og łos ił ta jność roz­
p ra w y  bo jąc się, aby słowa 
p ra w d y  nie  w ydosta ły  się poza 
salę sądową. Proces toczył się 
przez k ilk a  dn i p rzy  d rzw iach  
zam knię tych. Panow ie Ram a­
d ie r i  W ybot, chcąc un iknąć 
ko m p ro m ita c ji n ie  p rz y b y li na 
rozpraw ę tłum acząc się „w a ż ­
n y m i sp raw am i“ , k tó re  im  nie 
p o zw o liły  rzekom o na tę „s tra tę  
czasu“ .

Z w o ln ien i. O krzyk  ten podaw any z ust do ust napawa radością
entuzjazm em  zebrane przed T rybuna łem  W ojskow ym  tłu m y .

Wychodzącego z sądu Jacques F ried landa unoszą 
nach rozradow an i paryżanie.

na ram io -

A le  naw et T ry b u n a ł W o jsko­
w y  nie  m ógł w ydać w y ro k u  ska 
żującego i  zmuszony b y ł p rzy ­
znać, że wyssane z palca oskar­
żenia są ca łkow ic ie  bezpodstaw -,

ne. Proces sta ł się k o m p ro m i­
tac ją  d la  francusk ich  czynn ików  
rządowych, w ykaza ł w szystkim , 
ja k  m on tu je  się tego rodzaju 
podstępne kom edie dla b ru d ­
nych in teresów  po litycznych. 
O m aw ia jąc k u lis y  procesu prze 

c iw ko  F ried lan do w i i tow a rzy ­
szom nie sposób pom inąć je ­
go zw iązku z ogólną p o lityką  
rządu francuskiego, k tó ry  m ów i 
coraz śm ie le j o uw o ln ie n iu  Pe­
ta in ^ ,  w ysy ła  ambasadora do 
H iszpan ii fra n k is to w sk ie j, po-

piera rem ilita ryza c ję  N iem iec 
Zachodnich i zakazuje dz ia ła lno 
ści postępowym  i dem okra tycz­
nym  organizacjom  we F ranc ji.

Prowadząc taką po litykę , rząd 
francusk i w trąca do w ięzień 
pa trio tów  i bo jo w n ików  o po­
kó j, k tó rzy  n ie  pozwalają na 
uzbro jen ie  h itle row ców , k tó rzy  
podnoszą głos p rzeciw ko reh ab i­
l i ta c j i  zd ra jców  i walczą o po­
k ó j w b rew  rządow i zdrady na­
rodow ej.

H. K .
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